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Skład bielim y damskiej i m ęskiej, płócien 
szyrtyngów, oraz halki, pończochy, skarpe
tki, kołnierzyki i k raw atk i w  wielkim wy

borze. Ceny bardzo niskie.

Życie i śmierć 
galicyjskiego Sejmu.

Wiedeń, 5 maja.
(rab). Cesarskie postanowienie -wniknęło 

w sobotę i  b. m. bieżąca sesyę Sejmu k ra 
jowego Óaliryi. Zamknięcie sesyl jes t dziś 
identycznem  z rozwiązaniem. A kt rozw iąza
nia już wygotowany i podpisany, a punlika- 
eya jego czeka na wyjaśnienie w polityce 
zagranicznej- Gdy sytuacya międzynarodowa 
-w yklaru je bię* o tyle, że akcya Austro- 
W ęgier na Bałkanie będzie sfinalizowaną, 
gdy ta k  pacyflkacya Albanii przez A ustro- 
W ęgry i Włochy odniesie pomyślne rezulta
ty, a opór kró la Mikołaja czarnogórskiego 
sostanle złamany, ukażą się trzy  postanowie
nia cesarskie. Pierw sze: rozwiązujące Sejm 
galicyjski, drugie: rozpisujące nowe wybory 
i  najprawdopodobniejszym październikowym 
term inem , trzecie: rozatrzygające kw estyę 
kierow nictw a w galicyjsklem namiestnictwie 
po ursędowem rozstrzygnięciu prośby Dra 
Bobrzyńskiego o dymisyę.

Sesya sejmowa sam knięta 3 b. m. b>ł« 
I s e s ją  dziewiątego peryodu sejmowego, a 
trw ała  p n e z  la t 4  i blisko 8 miesięcy, o 
tw arta  16 w rztdnla 1908 r. Przed sesyą tą  
leżały poważne, reform atorskie zadania: re 
form a wyborcza sejmowa, reform a gminna, 
regulacya płac nauczycieli szkół ludowych, 
reform a agrarna  itd- — oto cele 1 zadania, 
jakie Jej wytyczono, jakich prsepro wadzenia 
spodziewali się csłonkowie Sejmu, chętni pra
cy i wyborcy, k tórzy  im m andaty poselskie 
powierzyli.

Sejm krajow y miał w dziewiątym peryo- 
dzle swego ii tnienia pracować poważnie alu 
dobra fcroju i ludności. Ale los sprawił ina- 
caej. Sesyę o tw arto  w niespełna pół roku  po 
tragicznej śmierci niezapomnianego namie
stn ika  Galicji ś. p. Andrzeja Potockiego, a 
oto już na plerwazem posiedzeniu rum y po
siew ie enuncyowali, z. do ti li sejmowej przy
szli nie do pracy, ale do walki z „Lachami i 
ich polityką*.

Na plan pierwszy prac sejmowych wydo- 
sy to  kw estyę reform y sejmowej | i odro
czeniu spraw y reform y gminnej do przy- 
salego Sejmu, po zbagatelizowaniu sprawy 
sanacyl finansów krajow ych i kwesty i re
form y agrarnej, a zignorowaniu głosów nau
czycielstwa ludowego, wołającego o polepsze
nie bytu.

Rueinl i p. Wtapiński, a później i Ł zw. 
polska dem okratya, poczęli krzyczeć o r . far
mę wyborcsą na podstawie powszechnego i 
równego głosowania, wiedząc z góry, że ta 
ka reform a w Galicyi je s t w prost niemożli
wą ze względu na stosunki gospodarcze k ra  
ju. W  r. 1910 rząd zmuszony byl enuncyo 
wać, l e  czteroprzym iotnikow a reform a wy 
boreza do galicyjskiego Sejmu je s t niemożli
wą, że nie usyeksłaby sankcyi cesarskiej, 
że utrzym anym  m usi być i nadal system  ku- 
ryalny, co nie wyklucsa reprezentacyi w no
wym Sejmie w szystkich w arstw  ludności.

Wówczas rozpoczęła pr&se przygotowaw
cze kom isya dla reform y wyborczej, ai. nie 
długo prace te  były spokojne i rozumne. Bo 
oto dr. Leo po dokonanej w ciągu 24 50- 
dzin zmianie swych „najświętszych przeko
nań* z konserw atywnych na  radykalne 0- 
świadczył w Sejmie, że on i jego nowi przy
jaciele polityczni nie pozwolą, aby Sejm ga
licyjski pracował ref lnie przed załatwieniom 
sprawy reform y wyborczej. N iefortunny D r 
Leo zagroził s  tupetem  ówczesnej większości 
obstrukcyąi

Ale Dr Leo naw et tak ich  energicznych 
politycznych przyrzeczeń nie dotrzym uje — 
myśl przezeń rzuconą pochwycili natom iast 
Rusin! i z może mimowolnej inicyatywy szko
dliwego „skoncentrow anego" polityka uro
dziła się hałaśliwa, niekulturalna, typowo 
„uk ra iń sk a^  obstrukcya, k tó re j ówczesny 
m arszałek krajow y dr. Badani nie miał sity 
esy chęci przełamać energią, a k tó ra  na 
pTsec’ąg la t trzech1 uniemożliwiła działanie 
i pracę Sejmowi. Cudem uchwalono przez 
dwa l i ta  budżety krajowe, cudem przyznano 
nauczycielstwu dodatki, do płac, w czem za
sługa ówczesnej większości sejmowej, a niu 
ludowych I pseudo - demokratycznych krzy
kaczy,

W listopadzie 1910 r. między stronn i
ctwami polskiemi przyszło w kw ssty i re 
formy wyborczej do kom prom isu, na k tó re  
go podstrw ie poseł prof dr. Starzyński wy
gotował pro jek t reform y dli. komisy! u trzy 
mywanej dla tej spraw y w permanencyi. kle 
porozumienie w U  sprawie między po lstie- 
mi p&rtyami złamały stronnictw a lewicy sej
mowej popieranie prrez dr. Bobrzyńskiego, 
k tó re  — aby „ułagodzić" Rusinów i przy
spieszy ć sfinalizowanie spraw y reform y wy
borczej poczęły iść drogą koncesyj wzglę
dem niezadowolonych Ukraińców- Sprawa ca- 
ł i  w chwili, gdy Rusini oświadczyli, że od 
wygórowanych swych postulatów nfe odstą
pią, przeniesioną zost ła na teren  Wiedeń
ski, gdzie dr. Leo pod patronatem  dr. Bo
brzyńskiego przyszedł z Rusinami do poro 
zumienia, k tó re  zawierało obletrioe poluką 
i Katolicką ludność kraju tak  krzywdzące, 
że zadecydowała o losach „takiej* reform y 
sejmowej.

Z Wiednia wróciła kw estya reform y do 
Lwowa, gdzie wobec stanowczej postaw y dzi 
siejszej mniejszości sejmowej, k tórej siły do 
walki dodało obywatelskie wystąpienie do
stojnych książąt kościoła, wobec burzy, jaka  
rozległa się w polekiem społeczeństwie w od
powiedzi na niecny pakt, zaw arty przez 
rząd krajow y, ludowców i dr. Lea z Rusi
nami, wobec wreszcie złośliwego, niecarodo 
w ego uporu polskiej dem okiacyi i p. Sta- 
pińskipgo — sfinalizowanie reformy wybor
czej stało się niemożebnem. Konsekwencyą 
tej sytuacyi było świeżo publikowane odro
czenie sesyl sejmowej i zadecydowane roz
wiązanie Sejmu i dymieya dr. Bobrzyń
skiego.

*•  *
Służalcza „Oazeta Wieczorna* i rzekomo 

demokratyczn, „Dziennik Polski* przyniosły 
wiadomość, jakoby w kierownictw ie namie
stnictw a nastąpiło «<becnfe pro wizoryum, a 
po nowych wyborach mł»i jo  steru  rządów 
lirajowych powrócić dr. Bobrzy fiski.

Wiadomość tych organów  je s t z gruntu  
faleiywa. Dr Bobrzyński ustępuje defini
tywnie z własnej woli. R>lkoiniee'ęcsne pro- 
wizoryum w nam’63tnictwie galicyjsklem bę
dzie przygotowaniem  terenu politycznego 
nam iestnika może dla m inistra i karbu Za’e 
skiego. Kierownikiem nam estnictw a po ogło
szonej dymisylj dr. Bobrzyńskiego sostanle 
prawdopodobnie radca dworu Ustyaaowski.

Frazes a czyn.
Je s t moc, k tó ra  potrafi ukręcić bicz 

z piasku i postawić zam ek na lodzie — na 
imię Je j: frazes. Bicz tak i rozleci się wpra
wdzie z chwilą, gdy w ym io tny  go do ręki, 
zam ek zapadnie się, gdy lód rozgrzeje Bię 
słońcem, niemałej tłum y, k tó re  ogłuszone 
szumem frazesu nie śmieją k roku  naprzód 
postąpić, walają w uniesieniu: „oto godzina 
cudu wybiła i oto bicz ukręcon z piasku, oto 
zam ek potężny strzela basztami na postrach 
wrogom naszymi*

W społeczeństwie polekiem frazes miał 
zawsze wpływ potężny a destrukcyjny, a w 
ostatnich czasach rozwielmożnił się przera 
żająco.

W całej historyi nasze], w każdej epoce 
spotykam y wypadki doniosłe, do Których po
rywaliśm y się pohnięci nłudnym frazesem, 
stąd ogrom na rozbieżność, stale zachodząca, 
między nadziejami naszemi a rezultatam i za
biegów.

Po wspaniałym akcie m ądrości narodo
wej, wyrażonej w Konstytucyi 3-go Maja — 
przychodzi Ta/gowica. Szeroka zorze nadziei, 
jak a  weszła z gwiazdą Napoleona, zamienia 
się w łunę pożarną, k tó ra  traw i ja doszczętnie. 
Powstanlo 31 i 63-go roku, oparte na błysko
tliwych, choć chw itjaych nadziejach, wydąją 
nieszczęsne dla bytu narodowego, rezultaty . 
W reszcie nadzieje Królestwa w roku 1905, 
ji*k szybko rozbłysły ta k  i zgasły równie 
prędko.

I również widzimy w historyi naszej po' 
wodzenia t«k  niespodziane, tryum fy tak  
bezwzględne, czyny wiekopomne, jak  obrona 
Jasnej #óry, rycerski epos Czarnieckiego, 
Racławice, Samo-Sierrę, k tó re  na razie prze
szły wszelkie oczekiwania, a  do dziś sdu- 
miewąją rezultatam i, absolutnie nieprzeoridy- 
wanemi.

Czem objaśnić tę  rozbieżność w jednych 
i drugich przejawach ?

Oto niepowodzenia następowały tam  za
wsze, gdzie garść zahypnntyzowana prze: 
jakiś frazes, często wypływający z najszla
chetniejszego, zaślepionego miłością serca, 
uwierzyła, że zdoia czj nem swym objąć kraj 
cały, że zam iast ześrodkować wysiłki na 
pracy przygotowawcze] i na teiy to ryum  naj 
lepiej znanem  I Jednostkach najbliższych, 
rozstrzeliwała Ją na kra) cały, licząc u topij
nie, że porwie go w całości.4,

Czyż na czem innem, jak  na lakonicznym, 
efektownym  frazesie oparło się, ta k  straszli
we w skutkach, liberum y e to ?

Ale i czyn najpiękniejszy w historyi n a 
szej, jakim jest K onsty tucji 3-go Mąja, tak  
cudownie pomyślana, w yko ły r n  w najszla
chetniejszych sercach, podyktowana przez 
najmądrzejsze umysły, jeśli odegrała rolę 
wspaniałego fąj e r worka, k tó ry  nie zdołał za
palić trw ałych ognisk, wynika stąd, że oparła 
się nie na gruntow nem  przekonaniu, ale na 
fiazasie, jnkoby przyszła już owa chwila, 
„k tóra  r a s  samym sobie wróciła, wolni od 
hańbiącej obcej przemocy nakazów, ceniąc 
drożej nad życie, nad szczęśliwość osobistą, 
egzystencyę publiczną i wolność w ew nętrzną 
narodu, mimo przeszkód, k tó re  w  nas na 
miętności sprawować mogą, dla dobra po
wszechnego, dla ugruntow ania wolności, dla 
ocalenia Ojczyzny nasz«j I jej granic z naj
większą stałością ducha niniejszą konstytu- 
cyę uchwalamy i tę  całkowicie na ś ffiętą, za 
Dlewitrusz mą deklarujemy".

To św ietne credo ośmieliłam się nazwać 
frazesem, choć wychodz.to ono z głębi prze
konania najlepszych synów Ojczyzny, którzy 
Je pisali, bo nie opierała się na faktach rze
czywistych; naród nie był „wolny od obcej

przemocy nakazów*, ogół Polaków  nie czu' 
„drożej nad życie, nad szczęśliwość osobistą* 
wolności narodu. I oto najszlachetniejszy 
czy,n nie oparty na rzeczywistości pozostał 
jałowym.

Złota zorzi. nadriei, zapożyczająca blasków  
od gwiazdy Nnpoleona, opierała się na kon
glomeracie samych frazesów. Na odezwie Na
poleona do wojsk polskich w W ytkowyszkach 
z dnia 22 czerwca 1812 r., rozpoczynającej 
się od słów :„D ruga polska wojna rozpoczę
ta* ; na odezwie dyktowanej przez Napoleona 
w W ilnie w dziesięć dal późalej, z k tórej 
ł  lubością cytowano u stęp : „Polacy, stańcie 
pod chorągwiami Ojczyzny, służba u nieprzy
jaciela wtedy była wam godziwą, kiedyście 
własnej nie mieli Ojczyzny, dziś atoli inną 
jes t rzeczy w stać  — Polska zm artw ychw sta
ła I... Generałowie, oficerowie, żołnierze wszel 
kiej broni, bądźcie powolni na glos m atki 
Ojczyzny, porzucajcie sztandary ciemiężyciell 
waszych; stawajcie pod znaki Jagiellonów, 
Kazimierzów, Sobieskich! Ojczyzna po was 
tego oczekuje, a honor i religia łącznie na
kazują*.

Stek frazesów!...
Wojna 12 roku  nie była wojną polską; 

Korsykanin, dla Interesu przerobiony na 
Francuza, nie nosił w sercu ozuł )£ci dla 
„matki Ojczyzny" — Polski; burzyciel pa& 
stw a Kościelnego nie był powolnym na na
kazy religll! Polska nie zm artw ychw stała I...

Ktoś rzucił nbsolutnie bezpodstawowy 
i bezsensowny frazes: „Bóg Jest z Napoleo
nem — Napoleon z nami!* i na lep tych 
frazesów wzięli się wszyscy Polacy, m iniatu
rowe, wyczerpane przebywaneml wojnami 
ks. iYarszawsuie zdobywa się na to, że 
budżet wojenny między r. 1807 a 1811 pod
skakuje z 13 milionów do 50-clu, a  silu 
zbrojna z 30.000 do 60.000 wzrosła. Popłynął 
ostatni grosz na potrzeby wojska.

Pobudką do tegc była bezwzględna na
dzieja.

A rezu lta t f ... Dziesiątki tysięcy poległyeb, 
zmarzłych w śniegu, potopionych w Berezy
nie,umęczonych w niiw nli i garść ro zg o ry 
czonych, obdartych niedobitków, powracająca 
na ziemię rodzinną.

ł
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Z  d n i a .
Hołd dla blakupiW. — Nowa kombiaacje.

■zwarciem pokoju.

W niedzielę dola 4 n  a.a odbyło się w 
Rzesrowie pod przewodnictwem  p. Zbignie
wa Horoayńskiego, mars.caisa powiatu prze
worskiego zgrom adsenie wyborców większe] 
własności okręgu Przew orsk—Tarnobrzeg— 
Rzeszów, zwołane przez po&łów Stanisława 
Dębskiego i ( ta n lsa w a  Jędrsejowicza. Oży
wiona dyakusya toczyła się na tem at reform y 
wyborcze] i zadań party i konserw atywnej' 
Po przemówieniach Etcs. Adama Jędrzejowi- 
cza, pp. Wolskiego, Dydyńskiego i W itolda 
Uznańskiego uchwalili zebrani j e d n o g ł o 
ś n i e  p r z e z  p o w s t a n i e  z m i e j s c  b o t d  
i p o d z i ę k ę  N a j p r z e w .  b i s k u p o m  za 
s t a n o w i s k o ,  z a j ę t e  w o b e c  r e f o r m y  
w y b o r c z e j .

Uchwała ta  odosobnioną nie jest. W da
nym wypadku jes t o m  oardzo charak tery 
styczną, bo świadczy o pewnej zmianie w 
zapatryw aniach osobistości, H ó re  Jawniej 
podobno bardzo energicznie popierał? nie 
udały pro jek t kompromisowy. I I  vaut mmm 
tard que jrm a it — oto maksyma, k tórej go- 
rąceml jesteśm y zwolenn‘kam i 1 ra lość na
sza je s t też napraw dę szczera.

tki, Torebki, Walonki, Wstąi- 
; ki, Koronki ...... ..

poleca

C. SZCZUBEO W SEt
Krakóm, firodzba 2.

Ogólne raaowolenfe, wywołane zrzecze
niem się S k a d a r u  przez króla Mikołaja, 
trw a  dalej. A ustro - W ęgry I Wł ochy po
niechały n a  r a z i e  zam iaru wysłanie woj
skowych ekspedycyj do Albanii, aczkolwiek 
nie można twierdzić z całą pewnością, jako
by sytuacya w Albanii została już zupsłuie 
wyjaśnioną. Owszem, wikła się ona. coraz 
więcej skutk iem  zagadkowego zachowania się 
F a s a d a  baszy i, j & k i c h ś  k o n s z a c h 
t ów,  K t ó r e  s ą  z n i m  p r o w a d z o n e  
z W i e d n i a .

Dobrze inform owana przez m inisterstw o 
spraw  zagranicznych „W iener Allg. Ztg* daje 
wyraźnie do zrozumienia, i e  między rządem 
austryacko-w ęgierskim  u E s s a d e m  baszą 
toczyły się i toczą jakieś rokowania. Doty
czą one w pierwszym rzędzie starań , aby 
porozumiał się on z tymczasowym rządem  
albańskim i aby rozpuścił służących pod nim 
Turków, a zatrzym a! tylko Albańczyków. 
Widocznie więc pragną w Wiedniu użyć 
E r a  d a baszę za pacyfikatora Albanii i o rga
nizatora nowego państwa. Wymieniony dzien
nik podnosi dalej, że wiadomości rózg'.awans 
ze źródeł czarnogórskich e E s s a d z l e  ba- 
szj są nieprawdziwe 1 i e  nie ogłosił się on 
wcale księciem Albanii.

Ozy w cej kombinacyi hr. B e r c h t o l d  
będzie m isi szczęśliwszą ręsę , nlz doiąd w 
całej aw anturze l ibańskiej, bliska przyszłość 
okaie. W każdym  razie je s t ona dość ryzy
kowną, bo E s s u d  basza może, zręcznie wy
korzystaw szy pomoc A ustro-W ęgier, pozo
stać napraw dę władca Albanii. Z resz tą  nie 
je s t wykluczonem, że w ten  sposób zamie
rza hr. B e r c h t o l d  odsunąć Włoch) od 
bezpośredniej akcyl w Albanii, gdzie Ich 
usadowienie elę byłoby dir Austro-W ęgier 
bardzo niepożądaoem.

Najwidoczniej wzięte w Wiedniu a s  uw a
gę tę  okoliczność I ouatąmionG w ostatniej 
chwili od myśli włoskiej kooperatyw y w 
Albanii.

W poniedziałek wieczorem am basadoro
wie, zebrani na konferencyi londyńskiej p rs i-  
słali rwym  rządom t e k s t  d l s  r o k o w a ć  
p o k o j o w y c h ,  ustalony na podstawie ich 
obrad. T ekst ten, o k tórym  wspominały 
wczoralsze depeszo, zrw iera trzy  punkty :

W pierwszym z nich zoBtaJe stw ierdzo
ne®, że pokój między stronam i, prowadzą- 
cemi wojnę zostaje przywrócony a punkt 
drugi opiewa, że Turcya odstępuję państw om  
związkowym wszystkie obszary, położone ni 
zachód od linii E n o s - M i d y a .  W punkcie 
zsf  trzecim podniesiono, że strony  prow a
dzące wojnę godzą eię na pozostawienie mo- 
curstwom oznaczenia granic A l b a n i i .  K r e 
t a  będzie odstąpioną Grecyi. O losie w y s p  
n a  m o r z u  E g e j s k i e m ,  oraz o „statu
sie* dla góry A t h o s  zadecyduję m ocar
stwa. O kw estyach gosponarczych i finan
sowych, wynikających z w ojry, k tó re  będą

8 STANISŁAW KORABIOZ.

KIRY i W A W R Z Y N Y
(Powieść).

Ja k  niegdyś pod Raszynem, spotkali s1, 
znów trzej polscy wsdsowie w  prsededniu 
walne] bitwy. Spotkanie to nastąpiło tym  ra 
zem w chłodny wieczór październikowy D* 
podarunku , w ysuniętym  daleko posa połu
dniowe przedmieście Lipska, w  pobliża wsi 
Dillit*. Nie mówili tym  razem  o przyszłej 
bitwie, które] plan był z góry zakreślony i 
nie ihleżał od nich. Eojmowały ich natom iast 
Inne, bliżej ich obchodzące nadzieje, k tó re  
■pełnić się miały w rasie  jutrzejszego powo- 
J u  Ł a  w razie w ybranej. Najufniej patrzył 
w  p rsjss lo ść  generał Dąbrowski, najjaśniej 
przedstaw iała się m u 1' roga pow rotna do 
k ra ju  1 możliwość przeniesienia znów wojny 
n>id Wfsłę i Odrę.

— Tam — mówił — c i-k a ją  na nas za
łogi nasze, zam knięte «  twierdzach. Odblo
kujem y je i podamy im rękę, a wtedy bę
dziemy mogli z j ó w  wystąpić, jako  silna, do
brze spojona armia. __________

W tajemniczony a sk ry te  zamiary Napo
leona, k tó ry  m arzył od początku tej kam 
panii- o pow tóm em  zgnębieniu Prus, nie 
wątpił i dziś s ta ry  wódz o powodzeniu tych 
planów.

— Poszlibyśmy już dawno na Berlin — 
mówił — gdyby nie chwiejnośó I m ałodu
szność m arszałków francuskich. Wszyscy 
oni, prócz Neya 1 Davousta, stracili dawny 
h»rt l pferzchnęliby z pod sztandaru, gdyby 
n *- żelazna ręk a  cesarza.

~~ I u nas nie lepiej się dzieje — dorzu
cił Sokolnicki. — W ybitni oficerowie podają 
się do dim lsyt, grzebiąc przedwcześnie naszą 
sprawę. Chłopicki, Kniazie « icz, opuścili sztan
dar narouowy w najcięższym momencie, a 
z nimi jaśnie oświecony regim entarz San- 
guszko.

—  Udzieliłem tym  panom  dym isyi w wy
razach, piętnujących należycie w artość  Ich 
postępku  — rzek ł na to  książę .

Rzadko zabierał głos w tej r.iradzie. Ci 
starzy  koledzy nie byli s u nigdy druham i, 
nie byli ludźmi, przed którym i by chciał od
słonić duszę. — Nie znali go, nio chcieli go 
znać, zapoznawali w nim uparci a najcen
niejsze pierw iastki Jego ryceret ej nałury. 
On zaś odpowiadał im na to  niei* iwferranie, 
dumnem zamknięciem się w sobie; odgra

dzał się od nich trochę sztucznym  chłodem, 
k tó ry  nie roztajał i dziś.

— Dezercye te  — użalał ci} dalej Dą
browski — są zaraźliwe, działają źle na mło
dych, a przytem  ci młodzi... Rozmiłowali s:f  
w cesirzu, ja k  panny "omansowe; na jedno 
słowo jego spodziewają się cudu, to  znów 
wątpią o wszystkiem.

Mówiąc to, stary  wódz m iał na myśli mło
dego swego krew niaka Chłapowskiego, do 
niedawna Jeszcze ulublećoa Napoleona, a 
k tó ry  zażądał nagle dymisyi j uciekł do sie
bie na wieś, nie chcąs słyszeć o n!czem.

General znał pobudki jego odejścia I nie 
pochwalał ich.

— Nfe z miłości d li cesarza błąd zimy po 
świście od la t dwudziestu nie dając sobie 
folgi, nie csłowieka w nim  ukochaliśmy, a 
rzecznika wolności, Jakim był dawniej, jakim 
stać się może znów, nauczony doświadcze
niem. Nie może nas tu  "braknąć, póki św ita 
na n  choćby isk ra  nadziei pod sztandaram i 
Napoleona.— Mówił coraz cisze], raczej do sie
bie. N arada była skończoną. Pow stali oba] 
wodzowie i zaczęli żegnać księcia, a odcho
dząc z jego kw atery  spojrzeli raz jeszcze na 
tego, k tórego uważali przez la ta  całe za nie- 
zasłużenie szczęśliwszego , sróhaw odnika 
Dziś przy tem  pożegnaniu podalosła się im

w piersi jakaś  cieplejsza fala, zadrgali jafraś 
nuta serdeczna.

— Szczęść Boże orężowi waszej książę
cej mości w dniu Jutrzejszym  — rzekł Dą
browski.

Ks<ążę spojrzał na niegs zdziwiony. Głos 
starego wodza brzmiał dziwnie mięko.

— Z  serca życzę tego i waszej broni, ge
nerale — odparł z uśmiechem — który mu 
jednał zwykle serca.

Sokolnickiemu trudniej było zdobyć się 
na serdeczne słówko. Zamruczał ccś niewy
raźnie i odszedł.

Zostawszy sam, książę nie szukał spo
czynku, mimo, że zapadła Już noc chłodna, 
noc październikowa, przesycona wilgotną 
mgłą.

Adjutancl spali Już prócz' młodego F ran 
cuza, kapitana Blechamp, k tó ry  był dziś > s 
ałuabie. Kazał go wezwać książę i wyjechał 
z nim  razem  na objazd posterunków  straży, 
co zwykł był zawsze robić, gdy korpus jego 
stał wobec nieprzyjaciela.

Jechał zwolna, trzym ając uzdę lewą r ę 
ką,! bo praw ą obwiązaną miał i obolSłą od 
pchnięcia iplsy kozackiej, k tó re  dostał w one- 
gdąjszej utarczce, gdy w szafćbej szarży 
spędzał z m ostu kozaków, zagrażających Mu
ratowi. — Jechał, kierując się światełkam i 
ognisk i szumem mocno wezbranej od d e 

szczów rzeczki Piej sy, o k tó rą  oparły był 
bok jego korpusu — ralrzym yw al się nie
kiedy i zapuszczał w zrok w ciemną prze
strzeń  za rzeką, po. a k tó rą  zajęła już s ta 
nowisko arm ia SLwarrenfc erga. Zwolnr. oczy 
oswajały się! * ciemnością i widziały coraz 
dokładniej zarysy własnego obozu i 'te ren ó w , 
zajętych przez nieprzyjaciela. Tam migały 
także niezliczone św iatełka, jak  małe, żółte 
punkciki, słychać było niekiedy hasła zmie
niających się straży.

— Czuwane I zapytywał książę, ’ przejeż
dżając obi k  czat polskich i zamieniał k ilka 
słów z każdym  dowódcą pikiety — ;nał do
brze każdego z imienia i stanu  służby. Ble
champ jechał za nim w milczeń u. — Gdy 
znaleźli się obaj obok Plejsy, przejął ich na
gle przykry przejm ujący chłód.

— W artoby się coś napić, — rte k r  książę, 
czując zimny dreszcz przebiegający do  ciele — 
Blechamp poukoczył do najbliższego poste
runku i powrócił w net z pełną m ar lorką, 
podjechał też i Zabielski, ofiarując zaw ar
tość rwej sakwy z zapasami. — Książę po
ciągnął z m anierki i RLkąsił ze sm akiem  k ę 
sem b'ałego, saskiego chleba.

(Ciąg dal zy nastąpi.)

Zawiadomienie!
l a  n u u f l Jsniift, Ił % dniem \ bo tn&tca r. b. prunlosira Fabryty a dL 
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przedłożone kom isji zbierającej się w  Pa
ryżu.

Członkowie konferencyi londyńskiej są 
przekonani, że państw a bałkańskie przejmą 
te w arunki, choć z drogiej strony  przypu
szczają, iż nie jest nieprawdopodobnem, 
Grecya zażąda pewnycb zapewnień co do 
w y s p  E g e j s k i c h  i w sprawie granicy 
E p i r  u.

Tak więc, po ośmiu niespełna miesiącach, 
wojna Turcyi z państw am i bałkańskiem i zo
stanie ukończoną definitywnie. Nie oznacza 
to jednak, aby zapanował wreszcie praw dzi
wy pokój na półwyspie Bałkańskim.

Rada Darodoira.
Dzisiaj zbiera się we Lwowie polskie Ko' 

ło sejmowe celem dokonania reorganizacji 
Rady Narodowej. Żądanie reorgan izacji wy 
chodzi ze strony  dem okracji i ludowców, 
gdyż oba te  stronnictw a czują się pokrzy
wdzone niedostateczną — ich zdaniem — r& 
prezentacyą w Radzie Narodowej.

Obecny skład Rady Narodowej opiera się 
na regulaminie, uchwalonym 7 października 
1910 r. przez polskie Koło poselskie. W  myśl 
tego regulam inu należy do Rady 80 członków, 
a m ianowicie:

5 konserw atystów  krakow skich (Chyliń
ski, Halban, St. Jędrzejowicz, Niezabitowski 
(ten złożył m andat sejmowy) i St. hr. S ta
dnicki)

5 Podolaków (Cielecki, Laskowski, Moysa, 
Vivien i Vogel)

5 dem okratów  (Bandrowski, Kieski, Ko- 
iiscfaer, Maiss i Rutowski)

5 narodowych-dem okratów (Adam, Grab
ski, Pawlikowski, Rozwadowski i Skarbek)

5 ludowców (Bojko, Stapióski, Stefczyk 
(ten osta tn i zrezygnował), W asung i Witos

2 centrow ców : Dr M. Thullie i W rześnio- 
wski

1 chrześc.-Iudowy (X. Stojałowski, k tó ry  
zm arł przed rokiem)

2 bezpartyjnych (Tadeusz Cieński i Albin 
Rayski).

Prezesem  Rady Narodowej je s t obecnie 
p. Cieński, wiceprezesam i: Niezabitowski, 
Stefczyk, Rutow ski i Adam.

R eorganizacja Rady Narodowej jest ko
nieczna już choćby z tego powodu, że kilku 
członków Rady ustąpiło lub zmarło. Ponadto 
wybory do parlam entu w r. 1911 przyniosły 
pewną zmianę w układzie sił partyjnych, a 
wreszcie w ostatnim  czasie przyszło w stron
nictwach sejmowych „virem ent“, k tó re  w y
m aga zmian w Radzie Narodowej. Rozrosło 
się głównie stronnictw o c e n t r u m ,  k tó re  w 
r. 1910 liczyło 3 a obecnie ma 18 członków, 
Stojałowczycy znikli ze Sejmu ze zgonem ich 
wodza, a narodowa dem okracya z ostatnich 
wyborów parlam entarnych wyszła osłabiona.

Pewne zmiany w Radzie są  więc po trze
bne. Zachodzi jednak obawa, że stronnictw a 
b l o k o w e  zechcą z Rady Narodowej uczy
nić instytucyę ich partyjnym  a nie narodo
wym celom służącą. Tymczasem zbyt chyba 
dobrze znaną jes t rzeczą, że w Galioyi w scho
dniej, na k tó rą  praw ie wyłącznie rozciąga 
Rada Narodowa swą działalność, b l o k o w e  
s t r o n n i c t w a  ż a d n e g o  n i e  m a j ą  z n a 
c z e n i a .  Rada Narodowa ma podczas wybo
rów  bronić polskiego stanu  posiadania, ma 
tworzyć organizacje narodowe, mianować 
kandydatów, kierow ać agitacyą wyborczą itd. 
w  okręgach n a r o d o w o  z a g r o ż o n y c h ,  
to znaczy głównie w  Galicji wschodniej. — 
Decydować powinny o tych sprawach s tro n 
nictwa, k tó re  na terenie kresow ym  pracują, 
tj. stronnictw a centrum , naród, demokracya 
i Podolacy. Je s t absurdem, by pracą obrony 
narodowe] nad Bugiem i Zbruczem kierowali 
politycy zachodnio-galicyjscy, k tórzy o me
todach obrony, o pracy same], e stanie pol
skości, nie mają pojęcia.

Pożądanem byłoby również, by do Rady 
Nsrodowej powołano przedstawicieli stow a
rzyszeń kulturalnych i narodowych, rozwija
jących z tam tej strony  Sanu drobną a ta k  
ważną pracę obronną. Zasilanie Rady żywio
łam i apolitycznymi może Radzie wyjść tylko 
na korzyść.

Zupełnie nfenarodowe w to] sprawie s ta 
nowisko zajm ują l u d o w c y .  Nie rozwijają 
oni ż a d n e j  narodowej działalności, a na
w et paraliżują pracę innych stronriictw . — 
Z ich to winy wyszli w roku 1907 z u rny  
posłowie syońscy Mahler i Gabel. We wscho
dniej Gallcyi ludowcy tw orzą wogóle bardzo 
m ałe stronnictwo, narodowo bierne, dające 
znak życia tylko wtedy, gdy chodzi o wy
bór posła. Tymczasem p. S tap lńsk i dom aga
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się decydującego wpływu w Radzie Narodo
wej, a osłabienia stronnictw  wschodnio gali
cyjskich. Grozi naw et r o z b i c i e m  R a d y  
N a r o d o w e ] ,  gdyby Jego żądań nie uw zglę
dniono.

Rozumiemy, że p. Stapiński, k tó ry  zapo
wiada sojusz z Rusinami podczas najbliż
szych wyborów, s ta ra  Bię uwolnić od naj
wyższej m agistra tury  narodowe], by módz 
swobodnie zawrzeć konfederacyę targow icką 
ze Starucham i i Trylowskimi. Atoli wręcz 
niezrozumiałem byłoby dla nas stanowisko 
Prawicy i demokracyi, gdyby poparły jego 
żądania. Układ blokowy nie obowiązuje icb 
przecież do popierania w s z y s t k i c h  czy
nów p. Stapińskiego i nawet jego zdrady na
rodowej. Rada narodowa ostoi się i bez p. 
Stapińskiego, jak  istniała dotąd bez socyali- 
stów. Rada Narodowa zaś, jako narzędzie 
trzech stronnictw  zachodnlo-galicyjskich, by
łaby in sty tu c ją  party jną i szkodliwą.

Obrady ziemian.
W dalszym ciągu wczorajszych obrad ze

brani członkowie Tow. Kółek ziemian rozpa
tryw ali sprawozdanie i działeinoścl komisyi 
dzierżaw. Jako  przewodniczący komisyi dzier
żaw hr. Jan  M y c i e l s k  i wspólnie z refe
rentem  p. Adolfem JT  u r  n a u ’em przedstawił 
p ro jek t reorganizacyi tejże komisyi i rozsze
rzenia agend odnośnie do oddawania w ad- 
mistracyę, a także sprzedaży i kupna m aję
tności. Sprawozdanie przyjęto. W dyskusyi 
zabrał głos ziemianin pokucki p. H. W i e 
l o w i e y s k i ,  k tó ry  przedstawiając dzisiej
sze położenie sfer agrarnych naszego kraju, 
z których jedne likwiduje swą własność na 
rzecz elementów, obcych — drugie są  w czę 
ści bezrolnym i bezdomnym proletaryatem  
obieżysasów — wnosi prośbę do tejże komisyi
0 rozpatrzenie przedłożonego pro jek tu  ko 
lonizacji, któryby na zasadzie długoletnich 
dzierżaw przeprowadził częściowe osadni
ctwo włościan za większych folwarkach, 
a tern zarówno wzmocniłby ich posiadaczy, 
Jak obdarzył ziemią ludność gniotącą się 
na rozdrobnionych parcelach.

W tym  celu prosi kom isję  o uzupełnie
nie się ad hoc zaproszeniem posłów ludo
wych, jako mężów zaufania do współudziału 
w odnośnych naradach — a w pierwszym 
rzędzie osób, k tó re  zwołały wiec oświatowy 
dnia 13 kw ietnia 1913 r. w  tejże samej sali
1 doprowadziły do uchwalenia odnośnej, w in 
teresie bezrolnych powziętej rezolucyi.

P. Zygm unt K o n o p k a ,  podniósł myśl, 
aby kom isja  poczyniła Btarania u konsysto- 
rzów biskupich w kraju, aby m ajątki ko
ścielne i k lasztorne były oddawane w ręce 
fachowe wykształconych ziemian, dających 
rękojm ie należytej gospodarki i podniesienia 
gospodarstwa, a tern samem m ajątku.

Nadto Dr W i e l o w i e y s k i  zwrócił uw a
gę w  tym  k ierunku na nową ustaw ę „o bu
dowaniu" z 26 kw ietnia 1912, k tó ra  ułatwia 
długoletnie (od 30—80 lat) dzierżawy i bu
dowle na gruntach publicznych, wśród k tó 
rych ta  kategorya grantów  wyraźnie je s t wy
mienioną, coby ułatwiło częściową koloniza
c ję  tych folw arków w in teresie zarówno 
właściciela, jak  bezrolnych, którzyby w tem 
osadnictwie udział wzięli. Ułatwiłoby to ta 
kże pro iek t utworzenia „szkół km iecych“ 
dziś w prost koniecznych.

rtezydyum  przyjęło życzliwie podniesione 
myśli.

Hr. Paweł Dzieduszycki przedłożył pro
jek t organizacyi konsorc jów  ziemian dla 
spółkowej dzierżawy m ajątków  ziemskich.

W dyskusyi oświadczono się za tw orze
niem spółek okręgowych z oparciem już dzia
łających w przyszłości o centralną organi
zację.

W dalszym ciągu p. Jerzy T u r n a u  
przedłożył projekt utw orzenia komisyi dla 
iuatracyi i sanacyi gospodarstw, k tó ra  je
dnak dotyczyć ma jedynie technicznych ule
pszeń i organizacyi gospodarstw. K om isja 
ma składać się z 3 członków, k tórzy w m ia
rę  potrzeby m ianują referentów  i lustrato  
rów, funkcyonujących na żądanie członków. 
Sprawa ta  wywołałą ożywioną i bardzo in
teresującą dyskusyę. Do kc m isji wybrano 
pp. Jana hr. M y c i e l s k i e g o ,  D r a  L l s o  
w i e  c k i e  go  i Jerzego T u r n a u 8. Zastę
pcą wybrano p. M y c z k o w s k i e g o .

Na południowem posiedzeniu, na wniosek 
komisyi rewizyjnej, przedłożony przez bar. 
B r u n i o k i e g o ,  udzielono kom itatowi abso- 
lutoryum  z rachunków  i ustanowiono wkła
dkę dla każdego członka w rocznej kwocie 
10 koron.

P. Adolf T u r n a u  omówił wyczerpująco 
bardzo pożyteczny dla gospodarstw  system  
przyznawania wydatniejszych premij i tan 
tyem  dla zarządców folwarków, ekonomów, 
służby folwarcznej, ale dopiero począwszy od 
pewnej, naw et wysokiej granicy produkcji 
czy robocizny.

Hr. Jan  M y c i e l s k i  szczegółowo rozpa
trzy ł system  tantyem  i premij, wskazując 
jego korzyści dla rolnictwa i zatrudnionych 
w gospodarstwach ludzi.

P. Jerzy T u r n a u  podniósł, że w o sta 
tnich 2 latach zaszły wypadki ze strony 
członków Kółek oddawania ziemi w formie 
sprzedaży osy dzierżawy w obce ręce. Obe
cny s ta tu t nie zawiera energicznych posta
nowień przeciw takiem u postępow aniu; idzie 
więc o zasięgnięcie w tej mierze opinii wal
nego zgromadzenia i odpowiednie obostrze
nie sta tu tu .

Hr. Jan  M y c i e l s k i  sądzi, że w skazaae 
jes t pewne obostrzenie s ta tu tu  co do fry- 
marczenia ziemią przez członków K ółek ; na
jazd Niemców i Czechów na naszą ziemię, 
Jako nabywców majątków, dzierżawców i 
urzędników jest coraz większy.

Dalszą dyskusyę uznano za poufną. D o
tyczyła ona niebezpieczeństw, grożących na
rodowi z powodu przechodzenia ziemi pol
skiej w niepowołane ręce i środków  konie
cznej obrony. Przytaczano sm utne fakty lek 
komyślności i obt cnego topniejącego stanu 
własności ziemskiej w rękach polskich, wska 
zywano obywatelskie drogi wyjścia i ochro
ny na przyszłość. W szjscy mówcy uznawali, 
ża dalsze s tra ty  byłyby niepowetowaną na
rodową szkodą. — Uchwalono wreszcie upo 
ważnić kom itet centralny do ogłaszania e 
wentualnego nazwisk członków Kółek zie
mian, oddających ziemię polską w o b c e  
fęce.

Członkami komisyi rewizyjnej wybrano 
pp.: bar. Brunickiego, Feliksa Druibackiego 
i hr. Hieronima Tarnowskiego.

Zebranie zakończyło się po godzinie 7. 
P. Fink wśród hucznych oklasków wyraził 
podziękowanie ks. Czartoryskiem u za tak  
gorliwe zajmowanie się sprawam i Kółek zie
mian.

Rolnicza organizacya
producentów bydła I trzody chlewnej.

I.
W szelkie organizacye rolnicze m&ją p rze

cież ogromne znaczenie dla rozwoju kraju  
zarówno u nas, ja k  i za granicą, gdzie or- 
ganizacye gospodarcze, ujęte w silne ręce 
kulturalnych ludzi, znaczą drogę swoją co
raz większym postępem, przynosząc zwolen
nikom ogrom ną wydajność ziemi, niezale
żność w ytw órczą i świadomość obywatel
ską ..

W jednej z rozpraw  swoich o gospodar
stw ie ełusznie powiada Supiński, że organi
zacya znaczy daleko więcej, niż wojny i sze
reg wielkich imion. Bo organizacya ta  bo
wiem norm uje i układa stosunki rodzin, k ra
jów i ludów. Ona jest podwaliną, na k tórej 
wznoszą się wstrząsające baeln, w spaniałe 
myśli I najszczytniejsze Ideały.

O rganizacja rolnicza wyzwala nas z pod 
zależności niesumiennych handlarzy, wyzwa
la nas z tego opłakanego dziś stanu ekono
micznego, oświecając nieraz zacofane masy 
Bąsiadów gdzieś w ukrytych, odcięty, h zakąt 
kach wsi naszej, pozostawione] dziś jeszcze 
częeto w  jak  najgorszych w arunkach cywi
lizacyjnych, w niepewnym, anorm alnym  bfe 
gu życia gospodarczo-rolniczego.

W arunki te  zna każdy ‘chłop więcej o- 
świecony, ale nieprzygotowany może, nie 
umie pracować z właściwą korzyścią dla 
siebie, nie umie dziś jeszcze ująć steru  i skie
rować myśl swoją na to ry  pracy w ydatniej
szej, k tó ra  zapewniłaby mu należne stano 
wisko ekonomicz no- obywatelskie.

Któż tedy potrafi położyć k res licznym 
dziś jeszcze nadużyciom ludzkiej niesumien- 
ności w stosunku d > małorolnych gospoda
rzy, któż zdoła najlepiej usunąć rozprósze
nie i długoletnią nędzę ; zacofanie, k tórego  
sku tk i mszczą się wc'ąż jeszcze na pokole
niach całych...

Czy zniesienie naw et ustaw owe pośre
dnictwa handlarzy-domokrążców choć w czę
ści zaspokoiłoby potrzeby naszej p rodukcji 
małorolnej, wątpić można.

W śród anormalnych bowiem st sunków 
gospodarczych wytworzył ś‘ę u nas typ po
lityki zgubnej, k tó ra  poza swoim bezpodsta- 
wowym planem na przyszł ść, choćby na

wet przyczyniła się do uzdrowienia samej u- 
stawy, będzie to tylko częścią korzyści, czę 
ścią właściwe] potrzeby współczesnego rol- 
nika-Polaks.

Otóż jedynie sam rolnik potrafi w szyst
ko to zdobyć dla siebie, podobnie Jak zdoby
wają inni współkoledzy jego gdzieindziej za 
granicą, za pośrednictwem organizacyi ro l
niczej, organizacyi silnej, celowej i umieję
tnej, k tó ra  właśnie powołana nieraz do ży
cia przez k ilku  sąsiadów dobrej woli, może 
stać się tem  zarzewiem, rozdmuchującem 
najszlachetniejsze porywy i najlepsze czyny.

Mając tę myśl przewodnią na uwadze i 
aby położyć k res współczesnym systemom 
niesumiennych handlarzy, organizacye nasze 
rolnicze Już istniejące, w miarę siły swojej 
i wzrostu współdziałały lub dawały inicya- 
tyw ę nieraz wśród najtrudniejszych w arun
ków nad stworzeniem  niezależnej akcyi han- 
dlowo-rolniczej, k tó ra  liczy dziś znaczny za
stęp spółek handlowych, powstających z po
trzeby i coraz większego zrozumienia wła
snego interesu, zarówno wyczerpanych i osła 
bionych w alką może o byt Jednostek, Jak i 
rywalizujących o ten  Barn byt sił młodych, 
zdających sobie spraw ę z organizacyi, k tó ra  
potężnem echem odbija się w kraju  i tu ła  
po odległych zakątkach wsi.

Organizacye rolnicze, jak  Komitet Towa
rzystw a rolniczego krakow skiego, pojmując 
zadanie swoje, celowo dążyć do uświado
mienia i wiedzy rolniczej gospodarza, umiały 
kierować akcyą gospodarczo-społeczną w ten 
sposób, że obok niestrudzonej, przechodzącej 
nieraz WBzelkie wyobrażenie pracy nad pod
niesieniem hodowli, rolnictw a i całej produ
k c ji wiejskiej, interesow ano się żywo i szu
kano sposobu zbytu tej produkcyi, k tó ra  jak 
dotąd była wyłącznie łupem nlesumlenności 
domokrążców handlarzy, jakich  szeregi całe 
iiczą wsie nasze, jakich aż nadto dobrze zna 
gospodarz każdy, często haniebnie wyzyskany 
i bezradny na własnej zagrodzie wobec łu 
pieżcy, który, skradając się pod Jego dom, 
nadużywał i nadużywa dobrej wiary prosta 
czej.

To dało powód do Btworzenia własnej sa 
moobrony. Rzucono hasło, że rolnik zrzeszony 
w Towarzystwie rolnlczem m a organizować, 
wśród innej pracy swojej, wśród piętrzących się 
zadań obywatelskich, tak  zwane spółki zbytu 
bydła i trzody chlewnej,czyli spółki produucen- 
tów bydła rzeźnego trzody chlewnej, stow arzy
szenia zatem, k tó re  położą k res  nadużyciom, 
podniorą znacznie produkcyę, wyzwolą z pod 
Jarzma wyzysku, um oralnią okolicę, ustalą 
ceny, zniosą giełdę targową, wytworzą nowe 
warunki, norm ujące stosunek między produ 
centem a konsum entem  — staną się podsta 
wą do przyszłych nowych społecznych ustro 
jów w tym  kierunku, stw arzać będą z cza
sem, w miarę w zrostu i siły, własne hale 
targowe, oprą się o rzeźnie, tworzone dla 
swoich celów, stanowiąc o cenach na wiel
kich rynkach targowych, norm ując je i u- 
szlache.niając, według najszczytniejszych za
sad kooperatywy, o k tórej ta k  chlubne św ia
dectwo wydaje hlstorya gospodarstwa spo
łecznego.

Organizacya ta  bowiem u nas przedsta
wia Biq, jak  dotąd, nia zupełnie moi - tak .
jakbyśm y życzyli sobie ją widzieć, ale stan 
ten uważać należy za przejściowy, gdyż w 
miarę tw oizenia się nowych Spółek, przy je
dnolitej cierpliwej akcyi, przy współudziale 
posłów do Rady państwa, przy gorliwej o- 
pieoe Kom itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego 
krakow skiego, przy żywej fachowe] pomocy 
Galicyjskiej Spółki zbytu bydła i trzody chle
wne] we Lwowie, niebawem zo tanie ujęta 
cała ta  akcya w ręce „Rolniczej organizacyi 
handlu bydłem i trzodą", zapewniając tem 
samem wpływ dominujący na targi p.zscze- 
gólnym naszym Spółki m. Ja k ą  Jest dzisiej 
sza organizacya ta, w jak i sposób powstała, 
kto gwarantuje, że ona rzeczywiście korzy
stną je s t dla r a s ?  Pytanie to  rodzi się wszę 
dzie, gdzie mamy zam iar przyłączyć się do 
tej podjętej w tym kierunku akcyi, wszę
dzie, gdzie m yśl ta  spotyka się ze sym paty
cznym oddźwiękiem i zainteresowaniem.

Oto z inieyatywy ś. p. Dra L tegera, bur 
m istrza m iasta Wiednia, rozpoczyna czynno
ści swe je  tak  zwane „Miejskie biuro odbior 
cze dla bydła i mięsa*1, kierownikiem  tego 
biura zostaje nadkom isarz m agistra tu  wie
deńskiego, p. Karol Schwarz, dzisiejszy kon- 
sulent c. k. M inisterstwa rolnictwa.

Zadaniem biura tego było nawiązanie sto 
sunków  z producentam i bezpośrednio lub też 
za pośrednictwem Towarzystw rolniczych i 
mężów zaufania. Chodziło o aprowlzowanie 
m iasta w doborowe i niedrogie mięso z je 

dnej strony, a z drugiej strony przez uk ró 
cenia wyzysku pośredników (zgonników), 
przyjście z ułatwieniem w zbycie m ateryału 
rzeźnego rolnikom po cenacb większych, niż 
płacono im dotąd i zadowolenie w ten  spo
sób zarówno producenta, jak  i konsumenta. 
Bydło w tym czasie głównie przysyłali do 
Wiednia rolnicy z krajów  alpejskich, gdyż z 
Czech i Moraw nigdy przedtem  wiele bydła 
t trzody chlewnej na targ  wiedeński nie sp ę 
dzano. Ani hodowcy, ani Tow arzystw a ro l
nicze galicyjskie w  żadne stosunki handlo
we pod tym  względem z biurem tem  nie 
wchodziły, gdyż producenci nasi do inatytu- 
cyi stworzonej przez miasto, zauf<in'a nie 
mieli, obawiając się słusznie, nauczeni do
świadczeniem u nas, -że wpaść mogą w ręce 
niemieckich kom isyonerów miejskich, podo
bnie, ja k  po galicyjskich m iasteczkach po
wiatowych, gdzie przechodzili oni nieraz z 
rąk  „zgODników" domokrążców w ręce „zgon- 
ników“-burm istrzów  i obywateli rzeźników, 
panoszących się na targowicach i ja rm ar
kach zaściankowych.

Stanisław Jasiński.

i .  B r t r y t i r t * .  i n m f t i w } ,  M M .
W ynajmuje \ sp rsed sje  p ierw esorsednyca  fs -  
3ły k  fortepiany, pianina, k«?asumle i piranole 
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KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 06; 
zachód przypada o godzinie 7 minut 03; długość dnia 
godzin 15 minut 00.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w czwartek 
św. Stanisława, pojutrze w piątek św. Grzegorza.

KrafcÓW 7 Maja.
Najbliższy numer „Głosu Narodu" z powodu 

przypadającego, w dniu jutrzejszym, uroczystego 
święta św. Stanisław a — wyjdzie w p ątek  da. 
9 b. m. o zwykłej porze.

Zimno. P.ękae, ciepłe dni ostatnie ustąpiły 
znów miejsca chłodom tak  kapryśnej wiosny br. 
Po wczesnych upałach musiał nastąpić okres 
chłodniejszy, który z powodu bliskości czasu 
tzw. Lodowych świętych, może byó połączony 
nawet z nocnymi przymrozkami. OJ trzech dni 
panują deszcze we Francy i, potudaiowych Niem
czech i krajach północnych Alp. W zachodnich 
Alpach panowały nawet śuieiyca przy tem pe
raturze — 6  at. O O gwattownem obniżeniu 
tem peratury donoszą też z zachodnich Niemiec 
i Franoyi. Wysokie ciśnienie panuje na połn- 
dniowym zachodzie i południowym wschodzie, 
a obniżenie rozciąga się od Morza Północnego 
przez Europę środkową do Egiptu. Taki stan 
pogody musi ił nawiedzić i nasze okolioa. Wczo
raj tem aaratura zaozała.si* oafątrtzn?, ale Jeazcza 
za dnia było przeciętnie -+-16 st. G. Dziś od 
rana pada zimny, drobny deszcz, przyczem ter
mometr w południe wskazywał ledwie -f- 6 et. G.

0 Wawel. Niektóre parcele gruntowe, s tan o 
wiące stoki wzgórza wawelskiego w Krakowie, 
zaint&bulowane były dotąd na rzecz gminy 
miasta Krakowa. Ody zamek na Wawelu wraz 
z wszyatkiemi przynthżnośoiam i przeszedł nr 
własność funduszu krajowego z tem ogranicze
niem, iż posiadłość ta  przeznaczoaą jast po 
wieczne czasy na rezydencyą cesarską, zaszła 
potrzeba założenia księgi grantowej i wpisu 
własności zamku na Wawelci na rzesz kraja. 
Gmina miasta Krakowa, opierają: się na tem, 
ie  niektóre parcele gruntowe na Wawelu, s ta 
nowiące drogi i dziedzińce, zaiatabulowan j byty 
na rzesz geniny, nie chciała się zgodzić na prze- 
oisanio własności tych dróg na rzecz kraju 
Wydział krajowy nie chciał zaś zgoizić się na 
przyznanie gminie prawa własnoś-i do tych 
dróg, ze względu na to, żc zamek wawelski 
przeznaczony został na rezydeucya cesarską — 
nie chciał zatem Wyńsiał krajowy napaść ,C do 
swobodnego używania dróg w obrębie zamka 
do publicznego przejazdu.

Powstał stąd  spór między Wydziałem krajo
wym a gminą miasta Krakowa.

Tak komisarz, ustanowiony dla sprostowa
nia ksiąg gruntowych na Wawelu, jafcofcsż sąd 
krajowy w Krakowie, nis uwzględnili żądania 
Wydziału krajowego o wpis spornych parcel 
u& Wawelu na  rzecz funduszu krajowego, odsy-

E. PRESBEER.

Za czasów mej młodości — mówię o tym 
czasie przed dwudziestu laty, gdy Jazda sa
mochodem uważana była jeszcze jak o  ćwi
czenie sportowe, nie jako środek lokomocyi, 
pamiętam  dokładnie, jak  gniewały nas na
sze zwierzęta, k tó re  zdarzyło nam się spo
tykać na drodze n asze j: świnie, psy, krow y, 
owce, gęsi, kury , a przedewszystkiem  row e
rzyści. Obecnie zwierzęta już nauczyły się u- 
nikać spotkań z sam ochodem ; p rak tyka  ty- 
ioletnia nauczyła je  tego.

W owe czasy jednak  psy były zawsze 
bezczelnie zaczepne, świnie — miały wyraz 
„tw arzy" pokpiwający z właściciela samo
chodu, krow y — bezmyślne, owce — senne, 
rowerzyści — wiecznie nieprzytomni. Co się 
tyczy gęsi, to  nie byty one {tak głupie, jak  
św iat zwykł o nich sądzić, a ku ry  — kury 
mogłyby występować z powodzeniem na 
każdej scenie.

W rezultacie jednak w szystkie te  zwie
rzęta, nie wyłączając i row erzystów , zrozu- 
m'Eły, ta k  dzięki Instynktow i samozacho

wawczemu, Jak i przyzwyczajeniu wreszcie, 
że drogi publiczne zgoła nie są przeznaczone 
na pastwiska, lub na miejsca rozmyślań g łę
bokich i wyszukały sobie miejsc odpowie
dniejszych, tak , iż sam ochrdzista coraz rza
dziej spotykał je na Bwej drodze. Obecnie, 
jeśli zdarzy się wypadek, że ku ra  wpadnie 
pod samochód, świadczy to  jedynie, te  kura 
ta  była niespełna rozumu, lub że jest cna 
eflarą jakiegoś dram atu miłosnego i posta
nowiła skończyć samobójstwem.

Od czasu jednak, gdy automobiliścl wzięli 
się do lotnictwa, ze sm utkiem  skonstatow ać 
oni, że i w przestrzeniach niebieskich, gdzie, 
zdawałoby się, tyle je s t  miejsca dla w szyst
kich, również na drodze spotykają się zwie 
rzę ta  i zatruw ają życie lotnikom, tak  jak  
na zie‘mi ongi automobillstom.

W powietrzu Bpotykamy się ciągle z roz
m aiłem! przeszkodami.

A więc np. skowronki. Człowiek, używ a
jący śmiałych porównań, mógłby nazwać je 
— krow am i powietrza. Lotnik spostrzega z 
daleka tego ptaka, wiszącego w powietrzu 
praw ie bez ruchu, jakby zawieszonego na 
nitce, przypom inającego te  lataw ce-zabaw ki, 
sprzedawane w sklepach z zabawkami dla 
dzieci. Na razie zdaje się lotnikowi, że sk o 
w ronek usunie się z drogi latawcowi. By
najmniej. Prawdopodobnie skow ronek myśli 
to sam o: że latawiec skręci. Jeszcze chwila 
i następuje zderzenie. Na szczęście skow ro

nek nie waży tyle i nie zajm uje tyle m iej
sca co krowa, więc latawiec wychodzi ze 
zderzenfa bez zwanku.

Dzika Świnia pow ietrzra — to wron?. 
Wiecznie zagniewana na wszystkich i wszy
stko, kracze ciągle, co też trochę przypomi
na chrząkanie świńskie. Nie zwraca na lo
tn ika najmniejszej uwagi i na drodze Jego 
czyni najrozm aitsze ewolucye, jakgdyby u- 
myślnie ignorow ała lotnika i Jego latawiec. 
W rona kręci się, wywija kozły, n gdy nie 
skręca ze swej drogi na prawo, a zawsze 
na lewo, słowem, przypom ina n etylko świ
nię, ale w części i rowerzystę. A ponieważ 
przytem  posiada pewną wagę 1 wymiar, prze
to  łatwo może uszkodzić skrzydła latawca, 
wobec czego najlepiej czyni lotnik, jeśli u- 
nika z nią spotkania.

Może się państw u zdaje* że w powietrzu 
człowiek, dosiadający m otor, wolny Jest cd 
— owiec? ZłudzenieI Owce powietrzne — to 
jaskółki, niezliczone, bezmyślne gromady ja 
skółek, lecące w rzędach zorganizowanych 
gdzieś przed siebie, bez celu, bez potrzeby. 
Za nic w świecie nie przepuszczą one niko
go przez swoje szereg'- Jaskółki m ają też 
swego pastucha i swego psa, k tórzy ciągle 
krążą wokół nieb, dają wskazówki, rozkazu 
ją  i s tro fu ją . Bezmyślne, ogłupiałe, przy zbli
żaniu Się latawca grupują się one jeszcze 
cieśniej 1 w rezu ltace  zupełnie zasłaniają ho 
ryzont lotnikowi Ocb, te ja-kó łk il Są one

naprawdę tem ssm em  dla lotnika, czem o- 
wce d la  au tom ob ilis ty , a sardynki dla w io
ślarza.

Rzadziej spotykam y gfę 2 p^em powie
trznym . Na szczęście spotkać s ’ę z nim mo
żna ty lko w krajach górzystych. To — ja 
strząb i orzeł. Mają one brzydkie przyzw y
czajenie lecenia za latawcem 1 szponami i 
dziobem grożeiia  latawcowi lub lotnikowi. 
NaturalaJe, n;e „daje się to  im, wówczas 0- 
braż n% opuszczają się na pierwszą lepszą 
skałę po drodze i tam  wyrażają lotników ' 
swą pogardę, w ten  sam sposób, Jak to czy 
nią psy I

Najgłupszy Jednak, najbardziej deoerwu 
jący ze wszystkich ptaków  — to gołąb. Nie
ma na świecie nic śmieszniejszego w swej 
głupocie od gołębia 1 w tym  kierunku m oże 
on wytrzymać porównanie jedynie z kurą.

Z dumnie wydętą szyją grłąb z pogardą 
patrzy aa  p taka mechanicznego. Uważa się 
za pana i władcę sfer podniebnych i za nic 
nie U9tąpi miejsca m otorowi pomimo ws*y- 
stkieb sygnałów ostrzegawczych. Dopiero w 
tej chwlii, gdy latawiec go dogania, niebei- 
pieczeń itwo budzi w nim instynk t samoza
chowawczy i bierze w nim górę nad dumą. 
Wtedy jednak dopiero w yrfźnie zarysowu 
Je się głupota gołębia. Zamiast skręcić w bok, 
zacryaa się wić na prawo i na  lewo, stara  
się wyprzedzić latawiec i zwykta kończy na 
tem, ża wpada cod skrzydł * śmigi, któ-n

rozcina go na dwie części. Tak ginie baz 
sławy I

A naturaliści ośmielają się twierdzić, że 
gołębie lnbią podróżować! Je s t to  rzecz n ie
prawdopodobna. Podróże powinny rozwijać 
ich zdolności umysłowe, czego dowodów nie 
spotykam y w rzeczywistości.

Jedyny m ądry p tak  — to  wróbel. Leci 
on sobie za latawcem, a k tórego używa ja 
ko laadera do przecinania pow ietrza; często 
najspokojniej lokuje się gdzieś na rusztow a- 
niu aparatu. Wróbel — to łobuz, pauper u- 
liczny.

Pozostajt jeszcze kilka słów o dzikich 
kaczkach. Możaa je  porównać jedynie z szo
ferem 15 konnego samochodu, k tó ry  sta ra  
się prześcignąć samochód 60-kcnny. Dzika 
kecika  leci bardzo szybko i wyobraża sobie, 
ża n ik t Jej dopędzić nie Jest w  m ożności,— 
Dlatego też nikomu nie ustąpi r  drogi. Mo
żna trąbić, jak  się kom u podoba, krzyczeć, 
kaczka nigdy nie skręci na prawo, i jeśli lo
tnik chce ją  minąć, musi sam skręcić na 
lewo.

Piszę umyślnie „na lewo", chomaż w po 
wietrzu je s t dość miejsca, aby skręcić i na 
prawo. Powinniśmy Jednak trzym ać się i- 
stniejąrych przepisów porządkowych; być 
może, ż?. i p tak i kiedyś nauczą się ich od 
nas,

Tłóm- M. K,

[BIURO BUCHALTEPm =
= a  „ H E R M E S "  -  W ŁAŚCICIEL i. P ILCH E =
K R A K O W I E ,  ULICA Ś W .  F I L I P A  L .  2 2 .

Róg
R yn ku
kliparskiego.

Prowadzi i zakłada księgi we wszelkich przedsiębiorstwach w swojem biurze lub teź 
na miejscu za małą opłatą. Sporządza i sprowadza bilanse, ręcząc za  dyskrecyę. 
Przygotow uje do egzam inów  prywatnych, z  buchaltęryi poj. i podwójnej, steno
grafii i t. d., składanych w c, k. Akad&mi handlowej w Krakowie. — Dla dogodności 
P. T. Klientów prowadzi biuro pisania na maszynach. Ceny niskie. Llozne llety dziękozynne I peleeająoo.
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lająa Wydział k ra jo ry  na drogą spora przeciw 
gminie miasta Krakowa. ,

Pr* e ci w tym noLwałoa wniósł W ydilal k ra  
Jowj u u z  twego syndyka adw okata krajowego i 
Dra Stanisława Bilińskiego reknrs rowliyjnj da j 
Najwyższego trybuaałn radowego w Wiednia.! 
Sąd ->ajwyisry zniósł nohwałę sądu krajowego, 
krakowskiego, odsyłając gminą m iasta Krskowaj 
i  JiJ żądauiami wpisania bpornyeh dróg naj 
w liscość gminy na drogę spora s tern,, i i  gdy-1 
by am ina r  przesiągn 80 dni pozwu przeciw 
fandaszowi krajowemu nie wniosła lab te ł  nar 
łetyeic nie poparła, nastąpić ma wpis prawa j 
w tisnoici spornych ptrcei na rzecz funduszu, 
krajowego.

Z teatru miejskie go, w  * osokoj krotoohwiii ; 
Brunona Wlnawera „i*®sy Kuropy“ którą teatr 
krakowski wystawia w aobote 0 b. m. wai- 
niejase rolo objęli; jo  B osutiński, Bońcsi, J : -  
ńnnwakl, Kosiń-k*, Maryański, Noskowski, N j - 
waeki, Stanisławski, Siymborski, pp. Górska i
Zacharkiewiozówna,

Pepł* uozniów szkoły dramatycznej Kazi 
mierzą flabryelakiego odbyt się wczoraf w wiel
ki gj saU Starego Teatru Potrzeba takiej szkoły 
Jest widoeina i stanowesa. Chcąc ns,»&aó ma- 
toryał a k to rs f l cokolwiek przygotowany i n 
Uwiadomiony, trzeba poaiadaó instytneyą, któ 
rany nietylko spełniała zadania pedagogiam i, 
atc eagregowała odrazo młodych adeptów i . taki 
według miary ich talentu. W ten  apoLÓb prze- 
cięłoby aią dostąp do teatrów różnym dyle
tantem , nietylko zupełnie nieprzy g o to r unyir, 
ale pozbawiony a  zdolności aktorskich. S ik . l t  
ta l a w /m ag a  Jednak si aCLnlejsz go nakłada 1 
prywatne wynitizi nie sprostają jej potrzebom. 
Tc te ł  i-Lleiy podziwiać wytrwałość, i  Jaką p. 
Gabrysiak) prowadzi swoją izkołą, a rezultaty 
przez niego osfągniąte są stosunkowo wcale 
yakażne. W popisie wocerajszym, ■ j-.ć  było 
staranność i snawstw > kierownika sarówno w  
składzie całości w tąpów  dram. tycz yjb wyko- 
nanycL na improwizowane] scenie, Jak I w o 
pi jKSowanu poszczególnych ról.

Wśród uozniów nzkoiy p. Q aeyęstmesjfeyts' 
w popuic, zdradzili wczoraj aadatki talentu  pp, 
Zaołoeki i Grohlich, panf Wiesia i Topolska;

Ki Jorszeniu uu/eatniozek powstania sty- 
ezflloweOO- Przypominamy, łe jutro 8 maja od
będzie i i  uroczysty obchód ku uczczenia uczest- 
ntezik powstania r. 18C3.

Rozpocznie n  oi naoołeńatwem w toście o 
■w jLsny w sedzinl* 10 rano, przimowę okoli- 
rsnoSU orą wygłosi ks. W oJewoJdo, poesem 
nsrtąp i ">ioe w sali Towarsystwa roiniosego 
(pisa Szczepański 8).

spoomsw*6 aią caioży, te  w obehodtic tym 
wozmą udział Wazycey, którzy czczą przeszłość 
Polski i oL ią praeow ad dła Jej przyszłości.

Program Zianiu kobiet pulskłcti w Krako- 
wls w dniach 10, 11 1 18 m aja br.

0 o  Jb.it t 10 nrąja, w sali S:arwgo T eatru , 
ulica J*0MiMSUfe i  1, o g jdzłnie 8  wieczór: 
Zaoranie towarayskio i ukonstytuowanie się 
Zjazdu, wybór przewodniczącej, S ch wiceprze
wodniczących, oraz 8 eh sokretai 8*1,

NI od  włpi  a, 11 maja, godzina 10, naboień 
utwo W fctftismta Sw. J  i ... o godz. 11 w «jou- 
onier K poslcdzeiie w wali T ew arzfatw aR oln  - 
czego, plac Szozeptński I. 8. Wychowanie do
mowe, p n  szkolne. Trzy referrty . D yjsusya.

O godzinie 8 80 popolndrin : II. Posiedzenie. 
Szkolnictwo niisro, (<rzy referaty), Szkolnictwo 
Średnic (dwa referaty). Djokusya.

P o n i e d z i e l e  k. 12 maja, o godzinie 10 
ra n o : TH. P i siedzenie. -Praca - Społeczna kobiet 
na ws* (trzy referaty), Praca .pcłccznu kobiet 
w mieście (trzy referaty). Dyskc«ya.

O godzinie 8'80 po poładnia: IV. Posiedź* 
■io. a) KobUta w pr-emyólo, b) Kobieta w han 
dlu. Lyekusya. Oaczytm le rezolueyl. Zamknię
cie Zjazdu.

Dla szkół kresowych. Zariąd I Koła T. S. L 
postanowił w ntraymywanyeh przez sią szko
łach kreaowyoh rozbudzić w uczniach wląksze 
asumpt stwariłe do snajomoioi hi itoryi polskiej, 
literatury l naszych narodowy-n pam iątek i w 
tym teś cela umiesiczad w aik tłaen  tych zna 
« » ilość map, obrazów t  J e i  hiatory-
ornej, tadsio ł portretó- * i obrazów, przedsta
wiających mężów, którzy w naszej historyi 
litera-orzo zaszczytną odegrali rolą.

Ponioważ w rąkaeh pabiieinośoi znejdają aią 
Hanie tego rodzajn rcprodi keye, obrazy, mapy, 
tudzież portre '7  i to bezużytecznie, a dostar
czone do szkół krssowyob, byłyby jednym i  
raJiBskomitsi~rel> środków naukowych, przeto 
K anąd I  Koła T. S. Ł. zwraca aią * uprzejmą 
prośbą do BzanowneJ Pablieiności o łaskawe 
dostorc- nte odnośnych map, obrazów i portre
tów dla nżytku .-zkól kresowych

Przesłać modna Jużto do lokala Zarządu . 
Koła T g. L p riy  placu Szczepańskim I. 8, 
lub te ł  do lokala kinoteatru T. S. Ł. przy 
uliey Podwale I, 6 i  podaniem nazwiska of aro 
dawcy.

Wyzwolenie, w  piątek dn. 0 bm. o godz. 7 
włecL rem oabędale sią roeine W alne Zgroma- 
dienie członków Towarsystwa w loaala .Bteo- 
818“ , ul. Batorego 1, m  p. Porządok dsienny : 
Spraw udanie ustąpzjąeogo zarządu i 1 omisyi 
rewizyjnej, wnioski i interpolacje, wybór no
wego z ł  rządu kom isji rew izyjnej wybór dele
gatów na Zjazd delegatów Towarzystwa We 
Lwowie.

V rasie braku kom plstu naatąpne W#- .o 
Zgromadzenie odbądsic atą tego samego dola 
o godi. 7 80 wieea. w tym samym Iokaln, z tym 
samym porządkiem daienaym —  wałne bez 
wzglądu na ilość obecny »h.

Z Ebeutsryl. We wtorek dnia “ 0 kwietnia 
b. r., w lokalu własnym na ul. Iw Jan a  1. 3 — 
■odbyto eią poufi,s Walne zgromadzenie człon 
ków Z w itk o  U euteryl, k tóre zagu<ł wicepri 
a«s p. Zagórski krótklem  przemówieniem. S j 
k r s ta n  p. Cieplik odczytał: protokół ostatniego 
Walnego Zeromadzenia; a nastąpnie pia - ais - 
wił sprawozdanio z działalności Zarządu za I. 
kw artał 1018 h  Doniosłą sprawą zamykania 
u  yn kóu w niedzielo t Swiąta, rozpoeiątą przed 
k ilka laty  — kontynuowane w dalszym elągu
na zgromadzeniach „ - «‘ą iku katcl. ■rładeieid 
fMinośi *" gmin podmiejskich. I  t a k : 5 stycznia 
br. wygłosił p. Cieplik na Kwierzyńou referau 
p, t. nKonee3«d ssynkarskie a sioczynefc nie- 
daielay* ; 19 stycznia p. Zagórek na Krowo
drzy : „Zaa ykanie szynków W niodzioie i Swią- 
t a " ; —  10 lntego na ogólnecs zgromadzeniu 
właścicieli realnośei r Klubio miussezahakim p.

Zagóraki: ^Zamykanie szynków od aw^oty lo 
pon dclalkr jeden % członków Zarządu blersi 
udział w dcpntacyl Zw. KatoL w! śoieied roa1- 
nośei do X. Biskupa Sapiehy, celom wrąnzenia 
Mu w tej sprawie momoryału, onraeowanego 
przez sekretarza Zarządu p. Cieplika. Obeenie 
przygetowujo aią odezwą do posłów w powyż
szej sprawie, która — mamy nadzieją — po 
ruszona prsez nieb ponownie w Ssjmie, a po
parta pn ez  X. Biskupa Sapiehą i innyeh, od
niesie połądany skutek.

Wzięliśmy liczny udział w wieeu obywatel
skim w ^Sokole" w sprawie zamykania szyn
ków, 3 marca, na którym napiątnowaliśmy na
paść prezesa azynkarzy krak. na nas w Radzie 
miejskiej. W Pol. Tow. Bmigraeyjuem wygłobił 
p. Surówka odesyty dla wychodźców.

Na zwrócenie p rie i nas nwagi zarządów 
kinoteatrów w Krakowie na doniosłość prse - 
etawień z zakresa ulkchologli i potnebą napi
sów polskich otrzymaliśmy wyjaśnienie, ic  za
mówiły tego rodiaja filmy (np. KIno-Wanda)“.

Ze sprawozdania kasowego wynika, łe  To
warzystwo znajduje sią W. kry yesnem p łołe- 
nia i dlatego nie mośe rozwinąć wydatnej dzia
łalności.

Uzupełniono nastąpnie Zarząd r  /borem p. 
Mełdłeńakiego L. na pr.sesa i p. Łfawura K. 
zaatąpc*1 sokretaria.

Prócz tego uebwaiono Ja1-, najrychlej zorga- 
niiowrd „ k u r s  p r e l e g e n t ó w " .  Zarząd wzy
wa npriejmie członków do jak  najlieiniejsiego 
zapisywania sią tak ua Lura powyisiy jak i 
do kółka amatorskiego, s-ś  do osób wpływo
wych i i^stytucyj finrnsowyoj: zwraca sią z proś 
bą o moralne i ma.teryalne poparcie.

Zgromadzenie zakończono nroozystem skła
daniem przTizeez-tń nomych członków.

Ze Zwfązku ważnych instytucyj fjnantowych. 
Walne zgromadzenie vBratnibj Pomocy* polskie
go Związku wodnych instytucyj finansowych w 
Krakowie, odbądiie aią s snbotą o gods. 6 wle
c i orem w sali „Domu Robotnic., go* priy ulicy 
śtr. Tomasza 1. 87.

Na poriąduu dziennym sprawozdanie z daia 
lalnośoi Stowarzyszenia i wybory nowego Za
rządu.

Na rzecz Tow. „Strzelec11 złołyli z okazy’ 
swego ślubu w rące skarbnika p. Feliks Gra
bowski i p-na Helena Tarnowska K 25.

Ze Związku katsllsklel Wnwedw. XIT. Zwyozajne 
Walne Zgromadzenie oiloików ! iwiąit ■ katol. kraw
ców w Krakowie odbędzie się 1 0 maja o gedi. 8 wie 
osór w lokala własnym. Porządek aiienuy:

1 ) Zagajenie 1 odczytanie protokóło. ł)  Sprawo
zdanie dyrekeyi. t)  Sprawozdanie komizyi ■- tntrol. 
4) Rozdział zysków. 5) Wybór uzupełń, do dyn ,yi. 
6) Wyb4r uzupełń, do Bady nads. 7) Wnioski, intor- 
peiacye.

i  Uzyłelnl sksde lskie< w Pe Ifdrzu. We ozwartek 
8 b. m. odbędi » się nadzwy iajne walne z< branie 
ozłonków .Czytelni akad." w Pedgórzu (ul Batorego 
5, j p ) Początek o godz. \ pół do 10 , s  bez wzglę
du na 'omplet o gedz. 10  rano.

Z Kia.'tatra TSL. Najnowsz, program Kinote-tru 
TSL, który od piątka 9 bm. ukade się na ekranie, 
odznac.. się doborem obrazdw. Nowością jesi sen- 
SaoyjDy 3-aktowy drrmat pi „MistrzyDi e jtrzelaniu". 
Na resztę prog.amu składają się następujące obrazy: 
.Dwaj Lraeia 1 szpieg", najnowsza aktualne ironiks 
tygodniu i Patnego, Kol-J ielauna w Noiwegii, „Prze
mysł bawełniany", u toń  u dwie bardzo kumiozna 
farsy: Pantera policyaut‘m I obcy »'użący,

Keblsta w przemyśle i rękodziele. I od. powyłszym 
lyiułem odbędzie się 9 maja w piątek w gali miej
skiego Muzeom ter niezno - przemysłowego ni. Fr i- 
olszkańska 4, o gods. 7 wieczorem odczyt p. Vlo]zy 
Fronozo-rej, kierowniczki krajowyoh kursów kroju i 
szycia bielizny. Wstęp wolny,

Upadek : I. plątra. Dsil rano zawezwano Pogu- 
tow e ratui kow j na ul Grodzką 1 61, gdzi« zaj|ty 
napn w 1 balazek 18-letul 1  ««»'' Góralczyk sp Ił 
na bruk podwórza Rannego Opatrzyło Pogotowlo 
ratunkowe.

Włamanie. Do ml .jzkanla p. Maryl lab: rzowzi l« i 
przy nL Smoleńsk l. 14 włamali się wczoraj w godz<- 
nao*i popołudniowych nieznani sprawey i zkrai'11 sre
bra sto io- ■ »o oraz innyeh drobiassuw cznej war 
tolel K.

Ba sprawcami włamania śledzi oaerglcinle po- 
licya.

Ptgoda. Dnia 6-go maja termomotr do- 
asedt od -f- 2 6 do -f 4*8 O. - -  barometr wa 
Uli sią.

Dnia 7-go maja o godzinie 7 rano stan  
baromotra 786'5 m®, — termometru +  3 2 O. 
wiatr t wschodnio północno-wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Uroczystość rocznicy ć!ubów króla lana

KtZim.eza ś.lroono onegdaj w bazylice r.ym, 
kat. «e  Lwowie. Mszę św, odprawi! X. biskup 
Bandorski w asysenoyl 'iczuego kiera, na 
ehóne odśpiewali klerycy pod batutą X Wy 
azyńskiego Mszę Ubiera. Pablioznośó zapełniła 
szozeln< • śwłątynią.

3 najf Ha prowlncyl. Pl**ł do na8 » Tar
nowa:

Wiekopomną rocŁoroę Konstytuuj. 8 maja 
Dóztiło nasze miasto ur czystym obchod tm, ktć 
ty  aią odbyt w niedzielę. J u ł  w sntotę 3 m i |i  
wieckorem uhi aml mireti. przeciągał pochód 
młodzieł szkół ludowych i średnich,. «tóry Wy- 
rurzyrraiy z pod historycznej kaplinślrl św. Wa
lentego igromadilł rię pod pomnikiem Micki 
wioai Po odśpiewania pieśni patryotycinyeb 
pochód aię rozwiązał.

Właściwa nroei/stośó przypadła na niedzielą 
4 b. m. W tym dnin. odbył dę oi«ohód stara
niem wszystkich mrBjJ8ow - ;h t<i »arxystłr pol- 
Sktch.

Ju ł  wcasinyra ranem przy pięknej pogodzie 
agromadaily się przed gmachem „Sokola 1“ 
Ksmy publiczności. Ci-vkowany olbrzzmł po- 
ebód r— młodzieł s-kół męskich, członkowie 
„Sokola I i 1I“, drułyny sokole l skautowe, 
cechy i korporaoye ze eatandarr®!, s m ^zytą 
„Harmonia^ na rtele p idąiał głównemi, barwnie 
priybranemi tiicami do rośelota XX Micyona- 
rzy. — Tn odprawlonem zostało uroczyste n v  
bołeństwo i  pat-j ot-eenem kazaniem okoli- 
ernośclowem, które wypowiedział ks. Tyszków- 
skl.

Następnie nochód wrócił tą  samą drogą ni. 
plac zboru, gdzie s°stal rozwiązany.

Wlecz jrem, w sali „Sokoła 1“, odbył u.ę 
wieezorek, na którego pro tram  słołyly a ę 
vrodukcyc chórn Towi rayztwa muzyc mi go pod 
batntą p. Wilczyńskiego — przemówienie prof 
M iękina o Konstytaeyi £ maja.

Nz zakończenie amatorzy „S*hołu I" ode 
grali i  z lelkiem przejęciem 8 - «'*tową sztukę 
Dra Friedberga p. t. „Grunwald". Przez cacj 
dzień zbierano grosz na oele T. S. L — co 
priynicMo doohudn około 1000 K. Łksa.

Piszą d« nar r  N i e p o ł o m i c :  W niedzi“l?
4 maja jbebodzono tntaj nadzwyc^tj uroezyśrle 
122 roezniea ogło_ienia Konstytucji 8 maja. 
O godzinie 8 ranu sgromadsili się r J o i  -owio 
„Strały połarnoj^ i „Sokoła11 i dzieci szkolne, 
wszyscy ze swoimi sztandarami i liezny zastęp 
pnblieznośoi i przy odg łn ie  miejscowej kapeli 
udali się nu nabośeństwo do kościoła pa »fb I- 
nego. Po : fssy świętej ks. Józef Ifasurek wy- 
g- -*ił okolieza ościowe i i  sanie. Następnie po
chód udał się z powrotem przed „Sokół", gdzie 
się rozwiązał.

Popołudniu odbyło się bardzo ttemne ypa- 
nio kopca Grunwaldzkiego. Jest nadzieja, łe  
w tym roku o d a  się dokończyć tego pię*rnegc 
dzieła.

Wieeiorem odbyt się w sali „Sokola" uro- 
ezysty wieczorek. Piękny odczyt o Konstytzoyi
5 maj i, wygłosił p. Ciembroniewie , inspektor 
szkolny z riochni. W.eniee polskich pieśni ode
grała orkiestra - myeikowa. W kcńen Kółko 
amatorsK® odegrało piękny dramat Lnnyana 
Rydla „Na zawsze*. Osobno wypada wspomnieć
0 dobrej grze Rogalskiego, nanozyeiola, :tć rj 
dat się juh tataj wielokrotnie posnąć, jako do
skonały aktor.

Z tej uroczystości narodowej pozostało miłe
1 krzepiące serca wspomnienie. Trzeba z rado
ścią zacnaozyć, łe  tego rokn w ealej uroczy
stości wziął liczny udział lud z oałej parafii.

Wieś a aamockody. Dziwnym mołe wydać 
się frkt. i i  na drogach wiejski :h często podró 
łai jadący samochodami, oywają obrzucani bło 
tom, kamieniami, lab wyzywani nieprzyzwoi
tymi wyrazami. Przeelei jeśli znajdzie się we 
wsi człowiek tak nieokrzesany, lab tak  oicm- 
ny i złośliwy, łe  urządza podobne napaści na 
podróinjącyoh samochodami, to powinni 1 leni, 
powałni i rozsądni we ws1 ladzie poskromiś ta 
kie nadołyela, boć Jadący autom obiłam', to nie 
„npiory, jadące na pickielnyeh masiynaeh*, ale 
Indzie — i ciskając na nieb kamienirmi, mołna 
łatwo prsyprawić kogoś c kalectwo, a nawet 
o śmierś.

Te nwagi kreślimy dlatogo, gdyś dochodzą 
nas skargi na napaści na antomobiliatów; I to 
nie dale], Jak priea klika dniami Jeden z na 
azyeh przemysłowców p. B. Jadąc, l  córkami z 
Zakopanego o mato nie uległ wypadkowi wskn 
tek obrioCenla Jego automobilu kamieniami.

Rai przeeień ta dsikośó na^ad yt winna I 
Kon urs ha ^racą o c. agach publicznych 

W Gallcyl. Wydział lw ią tk a  nrzędników gali
cyjskich Rad powistowyeh rozpisuj* konkurs na 
odpowiedź na nr itępnjąee pytenie:

„Jaki r*Itłsłob> nadać mtrój zariadowi 
dróg pobocznych w Galieyi, az/by uczynić go 
tańszym, a wydatniejszym n ii dotąd — głównie 
w kii runku s ijb f itg o  rozszerzania sieci dróg 
mnrowanyeb, Jskoteł budowy moató * potrze - 
bnyeh".

Nagród i z farduszów Zwiąż :n urzędników 
R%d powiatowych wynosi 400 (czterysta) koron. 
Prace swoje raczą ubiegający się o tę nagrodę 
prsesłać pod adresom Wydziału Zwiąeka nrzę
dników Rad powiatowych we Lwowie, ulica 
Mochnackiego 4, Jo 15 czerwca 1918, bezimien
nie, z dołączeniem nazwiska autora w san knię- 
Łj] koperoio.

Zamach morderczy I samobójstwo. WcioraJ 
około północy przybyła do fcotsla „Poznańskie
go* we Lwowie mlcda para i zaiądala pckojc. 
Przez całą noc i ranek weiorajz-iy ałołb* ho
telowa nie aidziafa zapełnio gości, a ł dopiero 
przedpołudniem wybiegła s pokoju krwią zbro
czona dziewczyna i wzywała gw^ltownio . tan 
ka. Gdy posplMiono do pokaja, przez młodą 
parę zajmowanego, zastano młodzieńca na łóiku 
z przestrzeloną skronią.

Niebawem zajechała karetka Pogotowia i 
oboje rannyeh sabrsU  lo  aipitala. Ona miała 
ranę postrzału.rą w I . r j  -» poDizkn 1 znak od 
koli na karkn, on żaś dwr strzały w głowie; 
W dwie godziny później oi* skonał, dziewczyn* 
zaś inpelnle przytomna złołyla obszerny pro, 
tokó! krwawogo fsJ4«i» rreed korni' zem p >• 
Iieyi p Kandiał ‘im, ile -er na nazywa się 
Bronisława Gałnszks, 1'cay lat 18, do roboty 
zajęta była w drnkarui Goldmana, Jako pomo
cnica '  oddziale maszynowym, zmarły nazywał 
aią Aleksander Czarnecki:, liczył lat 22, był 
cteladnikiem murarskim.

Galaszkówna zeznała, łe  z Ciarneokim u 
triym.i aia stosunki m ine 0a trseoh lat, 
oismn sprzeciwiali aią bardzo Jego rodzice. — 
Prsed dwoma tjgodniami larneeki począł Ją 
namawiać do wspólnej śmierci, przyezem wy 
raźnie sainaezył, łe  j ł flf- nl.. zgodzi aię na tó 
dobrowolnie, pozbawi M łyci- w obecności jej 
matki i zastrzeli sam sie* le. G t sikówna zgo-; 
dziła się Jednak na wspćlrą śmierć.

Onegdaj ]r szli raram na kolaeyę, a okilo 
północy udali się do Lotelu i całą noc przepę 
dali aa pogadance » 8 r®im nieszoajśliwym 
losie. Wczoraj o'roto g®-1- 1' wyciągnął Czar 
neoki nagle rewolwer i strzeli} do niej. Zerwała 
“ 0 z łóika, otworzyła drzwi l , ^biegła i  po- 

oju. W tej chwili padlJ dalsze strzały i Czar
necki rnnąt na ziemią z Pr*estrzeIoną skronią.

Tajem ahzs lajioie na granicy rooyjńkls).
Z Podwo!oe*ysl aonotzą: „Przód kilka dniami 
w nocy zdarzyło aią tajemniczo zajście w pobił- 
iu  mosta hol jci.ogo, Krańicy polułonegoi 
Po stronie rnatryackiej ®tał na warcie łołnierz, 
który koło naaypn kolejowogo strzegł moatu. 
Jak  powiadają, po drugiej stronie apacorenałó 
trzech pijanych oficerów roiyjejt^ijj g ^tóryob 
jeden miał się watoł/ó 8 dwoma innymi towa- 
n *  tami, łc łotnier a> 8®8trfackiego rozbroi i 
przeniesie na i trooę rosyjeką. VV tym te ł eela 
oficor zdołał przejść Prt0 -r*' ’ i zaohownjąc 
efę bezwzględnie cicho, sbl^ył zię do łolniersa 
taL, łe  chwycił go l s  ka tb i .  Zołnlon napa
dnięty bagnetem przebił ofiecM, który powlókł 
cię przoz most i pai 11 Pa ttgie] j 6J u stronic 
nioływy. lołnicrz fol t ł  ukarany za to, ił  po
zwolił oficerowi zbliłyó się kn sobio.

Poża** starogo nlastoczka. OiogdiJ spło
nęło prawie cu pełnie miasteczko Bjtłyoe; oca
lał Jedynie kościół i aptokr. Pastwą płomioni 
Stal się nriąd poestewy, <kota i przeszło 100 
domów mieszkalnych. (Miasteczko Bełżyce w |łoV  
Lnbelskim posiada około 2.500 mieszkańców. 
W r. 1446 odbj t się w C > ly tira . zjazd szla
chty, która wyprawiła pcw • Jo EJanimieris Ja- 
giellońeiyka, w. ks. litewskiego, aby pizyjąt 
koroną. Kościół zbodowany w r, 1670, spalił 
się z r. 1822 i odbudowany został w c. 1855. 
W wieku XVI istniał tn kościół owrngelicko -

reformowany, a prsy nim sskota { były te ł 
sskoty: aryańska i łydorska).

Z  dziedziny wojskowości.
Wojskowe włauze bułgarski*, jak  donoaią 

s S a l o n i k i ,  powołają pod broń wszystMeh 
młodych Indii w okupowanych przez Bułgsryę 
terytoryseb^ a nawet takieh, którzy nic mają 
Jeszcze skończonych lat 20. Utworzona w S e r- 
r e s  brygada s rekrntós macedońskich lici; 
Jni <000 ISdzl.

W ten sposół .» ;miori»ją, oi lywiśeie, Bułga
rzy choć csęśeirwo wypełnić w swe] armii Inki, 
spowodowane wiclkicmi stratami, Jakie ponieśli 
w czasie wojny z Tnrcyą.

Rosyjskie, napowietrzne pospolite ruszrnla. 
Z P o t c r s b n r g a  donor*., łe  radzie ministrów 
zltołono zaaprobowany Jnł przez ministra ^ojny 
projekt prawa o organiźaeyi oddziałów doiwiad- 
ozonyoh Iotników-uehotników, mogąeyct u ra
zie po tm b y  osapełniaó *ihład oddziałów lotni
czych wojskowych.

Zaprojektowano utworzyć „komitet napo- 
wiotrinego pospolitego ruszenia* w składzie 
25 wybitnych działaczy społecznych i wojsko
wych.

Ueirć przyssjh ch lotników-oehotników mają 
4 iatnipjąee szkoły lotnicze; za kałdego lotnika 
wyuczonego sskoły te otrsymywać będą po 1000 
rnbli zapomogi i Iotniey, którzj wejdą w aktad 
tego pospolitego ruszenia zobowiązują się bvć 
w niem 5 lat i wzywani będą co rokn la
tem ga 6 tygodniowe ó wiszenia, za ten ezas 
otrzymywać mają p.nzyę i zwrot kosztów po
dróży, h, lą te ł  wolni od powinności wojskowej, 
a po 2-Ietnioh świnieniaoh otrzymywać miją 
stopień oficerski.

z zmierzona jest organizowanie takieh od
działów lutnciyeh Jnł w rokn bleiąsym.

Okrągły balon sterowy. Prsed kilku dniami 
lotnik ranenakl L e p r i n e e  dokonał )wiIotn w 
La M o t t e - B r e n i l  z< sbndowanymprz > siebie 
okrągłym balonem jterowym. Do gondoli tego 
balono przymocorrany Jest 10 cylindrowy motor, 
poruszający dwis śruby. Pierwsza z nieb, ma
jąca cztery skrzydła, znajduje aię z przodu, 
arnga z dwoma akra rdiami — z tyła. Balon ma 
pojcmnoloi tylko 1000 m*.

Próby tyn balonem wyyrdły tak  dobrze, ił 
włsdze wojskowe prawdopodobnie zakupią go 
od Leprinee'a.

Zs świata katolickiego.
Dyscezye Łucko-Żytomierska I Kamieniecka.

D/o cezy a LicKe Zytomiorska, o bej mająca dwie 
gabernici Wołyńską 1 Kijowską według opisu 
dnohowieńatwa rzyu j L o - katolickiego na r. b. 
posiana:

W guberni! Wołyńskiej dekanatów 11, z lu
dnością 859.741 (r. 1912 — 858.906). Kościo
łów parafialnych 138 (r. 1912 — 105). W gnb 
Kijowskiej dekanatów 6, z ludnością 145.738 
(r. 1912 — 143.721). Kościołów parafialnych 55 
(r. 1912 — 54). Djćeszya Kamlenieeza— gnb. 
Podoleka — dekanatów 10, z Indnośeią 812.102 
(r. 1912 — 3-1.315). Kcśoictów parafialnych 
101 (r. 1912 — 98). Ogółem wiernych dyese- 
zye i ssą 8)7.581 (r. 1912 — 808.942). Dnoho 
wieństwo składają: J. B. ks. prałat Antoni 
Bajewaki, od r. 1911 rządca dyeeezyi i 887 
świeckich księły.

Wladomoiol kośoleliie.
Muzyl kościelna. We czwartek 8 b. m. w 

kościele N. P. Maryl w czasie Msiy św. o g. 
12 odegrają panowie J. G. i W. S. na skriyp 
oarik i wiolonescli otwory Oorellego, Goltcrmanm 
i Gadego. Akompaniament organowy objął p. 
Jerzy Gableni. Poć m  Mszy zbierana będzie 
szłj—ha na rzeez Kotw Panien, opieknjącycn się 
zanledbanom) dziećmi.

Zgłcsz/nia w formie przysłania sadatka w 
wysokości 30 K, przyjmuje do 5 czerwca i. In- 
formrcyi udziela p. Jan Lic^cdaińskf w Krako- 
iTio, Szlak 8.

W wycieczce mogą wziąć ndzial osoby i  poza 
sfer naucz, tak  panie, Jak i panowie.

Przed złożeniem zadatku naleiy zażądać 
ogóinogj programn wycieczki.

Tatrzańskie Tow. Karciarzy urządza dla 
ezłonwów swoich i ieh gości, Jutro 8 bm. wy
cieczkę statkami do Niepołomic, celem zw iedz
ili. puszczy. Wyjrzd o godr 9 rano i  pod s ta 
rego mosta podgórskiego, powrót o godzinie 8 
wioczór.

Ni Zielone święta projektowana majówka 
narciarska w Tatry.

Match. Dnia 8 bm. we oiwsrtek odbędą się 
w parka gier „0  raco*ii*, po ras pierwszy w 
Krakowie r* rody piłką nożną o mistrzostwo 
Galieyi. Do rawodów stają dwie najlepsre kra
kowskie drużyjy — „Graeoria" i „Wisła". Za
wody budzą zainteresowanie z powoda stałej 
rywalizacji oba kiabów, Jak również z powodu 
ostatnich wyników uzyskanych przez „Wisłę* 
i „Craoovię" w spotkaniach z „Pogonią". Jak  
wiadomo, „Oraeovia" poniorła we Lwowie porr- 
żkę, „Wiała" zaś odniesta zwycięstwo; czwar
tkowe więc zawody będą niejako miarą „pra
wd.’ iwośoi* lwowskich wyników.

Przy każdym artyknle spożywczym Jest mia
rodajnym czynnikiem Jedynie tylko Jego ja 
kość.

Co nam bowiem smakuje i ozem się dele
ktujemy, to tylko zasługuje na nasse poparcie.

Takie pojmowanie rieeiy jest rzeczywiście 
najzdrowsze i z niego to wychodząc używają 
nasze Panie z szoiegóinem zamiłowaniem „pra
wdziwej Franeka przymieszki do kawy z młyn
kiem do kawy", oporządzonej z najiepezyoh i 
wybranych Borowców, podła? we fabryce, w Ska
winie koto Krakowa, przyjętej maksymy' z naj
większą starannością, Jak. też i według prze: 
dziesiątki lat wypróbowanej metody.

Uwzględnienie wielkiej wydajności i prze
prowadzenie próby gotowania, jak  również 1 ko
sztowania, przekona każdą gospodynię o zna
komitym smaku, sile, aromacie i barw o.

(621)

Dar ebołmsWI. «° dalszym cl^ga ńoionc w Pnllr 
Kasie oszczędności we Lwowie na u du  wkład N 
jj 7851

doffmunn Engenlnzi, Przystań 44J K, Płonka 
Wacław, urzędnik elektrowni miejsk., Lwów 4 50 K, 
Muli- Julia, pooztmistrzyni, Stubno 21 K, b r  lima- 
nnel Rost, Rawa ruska 26 50K, Bałuk Wacław, poczt- 
m.s *, Kamionka wielka 2 K L Planet, Lwów 2*10 
K, Kiempowa Emilia, Czorohawi 860 K, Ostrowski 
’ i, profesor giiz na a1 wy. Fodgórae 1 K, Kosza-kl 
Jan, tioelii * 2-25 K. G: r-‘a l 1 VTinoent>, notarywi
w BircŁj 3 K, ks. Miotał Nowicki, Np w j łącz 2 K, 
Chnina Żywiec 10 K, L. istowski Józei  ̂ starszy rad
ca maglstr., Lwów 864 K, Hammer Klemens, Jasło 
1260 K, Pazfenaorf, pooztmistrz, Ktburz*n 1340 n 
Reld Jadwiga, Jodłówka 5 20 K, Józef Siła Nowicki, 
Jaworca 360 L. H. P .i!  > < aa, Lafaoi 10 50 K, Mo
lenda Roman, ..z ło  2*96 K, Remescb Władysiaw, Po
pielniki 12-30 K ZygmuntouicL Józefa, Medynia g i 
gowsLa 12*21 K, 1 liuiowic.* Andrzej, Wzdó w 6-50 K 
Tadensz Kuohinka, Jaało 2 K, »nina Machozyńska, 
dziewiątu vata, sć 10 K, J  Fr. Jaroszewicz, Ra
kszawa 20 h, Pnrhalski Karol, noiaryusz, Milowua 5 
» , Korski Kazlm rz, ISseszów 5-10 Z Wójcik Jakob 
Lanokorona 1 K, Malinowski Stelan. Ssozurowieo 7 60 
K, Li. Michalczewski, Magierów 13 60 K.

&0f brtur teatn sUe|»kiego « Znkowft
rn i , „Trylogii p. t  Zygmunt Angust*. — 

trJ.S UL „Ostatni", d.am»t w 5 aktach, napisał 
Luoyai. Rydel. Ceny popularne.

Cl i : tek popoi. ,n.o. inszko pod Ruoławioami" 
obraz historyozny w 6 oi >łonaol s muzyką napisał 
A. W. Ljlbc i.. Oeny zniione do połowy.

Czwartek wieozćr. „Beatrbr Oenoi". (Występ Ireny 
Solskiej).

Piątek. „Tajemniczy Dżems", sstnka W S aktach 
L Mirande’a i Ł  Geroule’a.

Sobota. „Losy Europy", burleska w 3 aktaob, 
Brus -na Winaweu.

Niedziela popoł. „Lo j  Knropy". Oeny zwyczajne. 
Niedziela wieosór. „Paweł I*.

Ze sportu.
Wycieczka 00 WtuCh uriądians >taranie® 

Sekeyi r  rtieezkowej krak. Ogniska naues. w 
czasie od 16 lipea do 5 sierpnia ma Jut zape
wnioną minimalną ilość nesestników, odbędz’e 
się zatem nUodwolalnie. Wycieczkowej uwledzą 
dokładnie słynne zabytki Weneeyl Fiorencyi, 
Rzymu, Neapolu, Genui, Medyolano, Pompei, 
nadto W ezuaiuai, wyspę Capri se słynną grotą 
niebieską.

Josity  wycieczki, obejmnjąee kolo] (II ki.), 
noclegi, całe utrzj-m*ole, wstępy do muzeów, 
■tram' sje, powoi y, ws*ąp do kataKomb i t. d., 
Wynoszą 885 K od or"by.

Morderstwo ks. Druckiego- 
Lubeckiego.

Wyniki ostatniego badania fn iadhów  
w sprnwle tajenriewi r h  wypadków ter^u ń- 
akich oraz rezu lta t konfron tacji k ilku osob 
s Teresina s ordynatem  Blspingiem, skłoni
ły władze sądowo śledcze do przeprowadze
nia ponownej rewizyi szczegółowej w  mie
szkaniu p. Bispinga przy ul. H ortensya 3. 
Rew izyt taodbądsio s 'ę  w najbliższych dniach. 
Małżonce ordynata Bispiaga dotyohczas po
zwolono widzieć się z uwięzionym mężem dwa 
razy i to  z:w azę ściśle według regulam inu 
więziennego.

Donoaią nam  z Teresina, £e z 11 osób, 
k tó re  wzyoTŁno do konfrontscyi z uwięzio
nym ordynatem  Bispingitm, 10 oświadczyło, 
że go nie widziały, natom iast stróż drogo
wy powiedział, że „pan, k tórego  spotkał Jest 
ton sam, k tórego  m u pokazano", a więc or
dynat Bisplng. Ja k  się dowiadujemy, wła
dzom sądowym przesłano wynik, dokonanej 
w Jednem z laboratoryóu chemicznych, ana- 
lizf; herbaty, Jaką w swoim czasie pił za
mordowany ks. Drucki-Lubecki w tow arzy
stwie ordynata Bispinga w m ieszkaniu swo- 
Jem przy ul. Rysiej Nr. 1. Analiza wykazała, 
że herbata isto tn ie była za tru tr  strychniną.

„Fury er W arszawski* przynosi nowe 
szćsegóły: W śród srielu pogłosek i... plotek, 
Lrąźących w Warszawie, zrodiiia  się nowa, 
ta  mianowicie, że prawdopodobnie spraw a co 
do ordynata Bispinga wkrótce Dędzie um o
rzona. Otóż na podstawie posir danych przez 
nas izformacyj możemy zapewnić, że ewen
tualnie mogłoby to  n r s ir  pić jedynie w tym  
riinle, gdyby, Jeżeli p Bisplng, nie je s t wi
nien zarzucanej mu zbrodol, znalazł się isto 
tny winowajca. W przeciwnym racie, wobec 
już nagromadzonych poszlak o umorzeniu 
nie może być mowy.

Rodzina p. Bispinga, zaniechała s ta rań  o 
wypusz zm ie  go ża ksucyą. Pp. Bispingowe, 
żona i msuka, ^ tó rr  onegdaj powróciła 
z Rzymu, otrzym ały pozwolenie widywania 
ordynata Bispinga raz na tydzień. B rat jego, 
p. Kazimierz Eisping, dotychczas pozwoiema 
tego nie otrzymał.

Z każdym dniem uw ypukla się fakt, żs 
p. B ip irga  łączyły ne ś. p. Władysławem ks. 
D iuckim  Lubeckim, oprócz węzłów przyja
źni, bardzo rozległe interesy finansowe, — z 
wkeltr zaś danych wynikałoby, że ś. p. ks. 
Władysław, pomimo posiadania fortuny nle- 
rownii więKSzeJ, aniżeli p. Bispiag, był Jego 
dłużnikiem  1 to  na numy bardzo znaczne. — 
Znamiennym Jest szczegół, że według tw ier
dzenia k ilku osób, k tó re  pozostawał* z ś. p. 
ks. W ładysławem w stosunkach bardzo bli
skich, a zasługujących na zupełne zaufanie, 
miał on mówić jeszcze przed półtora rokiem, 
że powinienby wyjechać z k rrju  i na stałe 
zamieszkać l»  grrtHcą. Osoby te  wnioskują, 
że i .  p. ks. W ładysław dis Jrfeichś powodów’ 
których nie chciał ujawnić, nie cziti się w 
kraju  bezpiecznym.

Sprawa kradzieży w pałacu teresińskim  
w dalszym ciągu Jest okryta mgłą nieprze
niknioną 1 dotychczas niewiadomo, czy je s t 
o sa  w zwfązku z m orderstw em . Chodź w 
tym  razie o ustalenie faktu, k tó ry  byłby 
niewątpliwie promieniem św iaJa. — Ktoś z 
członków rodziny zamoidowanego twierdzi że 
a gabini tu  w  pałacu teresińskim  zginą! por
tfel z dokum entami. Dotychczas jezscsc nie 
prz; szła kolej na szczesrółowy przegląd i za
protokołowanie wszystkich papierów znaj
dujących się w gabinecie, przeto brak por
tfelu nie je s t  jesi. sze stwierdzony.

Inne pogłoski.
Z W an.zawy dontLzą iż śledztwo w yka

zało, iż bar. Bisping byt nam lętrym  graczem 
i że ks. Drucki-Lubecki płacił zi niego k i l 
k a  Już razy długi karciane, ^sfatecinie je-

Program od czisartbu 8- do niedzieli U, maja 1913.
!* Cydzief foirośc? Kolbego (akluctaej, 2. Strzał ir ciemną noc (dramat 
,kItard[E,b“), 3. Torbę „pięknej" cioci (humoreska), 4. niespełnione sny (mspa- 
hialekoioroiDany obraz),5, hegai milczenia (humoreska ,,nordish“), 6. Czarna 
źmi]a (iDBtrząsaJąre epizody m Ejalce o życie)- 7. nad program, Da ogólne żądanie 
C-iarra Hrabina? (dramat mspaniale kolor.)) nieprzescignicLa myslanu1
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dnak stracił ć ) B'«plnga zaufanie. Stało się 
to  wówczas, gdy Bispiog, k tó ry  sprzedał z 
polecenia ka. Druckiego-Lnbeekiego Jedną z 
jeg” wsi, zam iast otrzym anej za w ie! g o tó 
wki w kwocie 200.000 rs., wręczył mu werr- 
sle na tą  kw otą. Od tego czasu zachowywał 
się ks. Drucki bardzo ozięble wobec Bis p la 
ga I unikał Jego tow arzystw a. Bispin t sta* 
ra i się jednak nawiązać na nowo bliskie 
stosunki z ks. Druckim . Opowiadają, że ks. 
Drucki zmienił ta k t  a testam ent, w k tórym  
pierw otn e upatrzony był b&r. Bisping, jako 
wykonawca tegoż. Donoszą, że podczas w ła
m ania do zam ku w Teresinie, skradziono z 
b u rka  ks. Druckiego-Lubeckiego weksle Bi
spin ga na  500.000 rb.

Podajemy te  pogłoski, notując jednak  i 
tc, ź« z innej strony  donoszą, że bar. B is
ping nigdy nie grywał w k a rty  od czasu, — 
gdy w młodości jescczr p rzeg r.ł 500 rb.

mają najpóźniej do 5 lipea br. godziny drugie, 
popołudnia wnieść proćbj do Wydziału krajo 
we go z dołączeniem dowodów, iż posiadają po 
wyższe waranki.

Fosforyty na Podolu. W r. z. na Podolu 
było czynnych 36 kopalni fosforytów. Wydobyto 
w ciąga roku 899.695 pudów fosforytu.

1813
LUtzen - Budzlszyn

(2 maja — 20 i 21 maja).

Nicka. Hhratora, Snuli.
Otwarcia wystawy sztuki współczesnej we 

Lwowie, urządzonej przez Tow. dziennikarzy 
p i*  kich i Tow. przyjaciół sztnk j lęk nych na
stąpi w sobotę tO bcn. o godz. 10 rano w sa
lach Tow. przyjaciół sztuk pięknych. Obrazy 
Już są prawie wszystkie rczmieezozone, osobna 
ko misy i  pracuje obecnie nad dekoracją wnętrz. 
Wystawa przedstawia się okazałe: 9 rai zajęło 
przeszło 200 dzieł artystów o głośnych nazwi
skach w Polsce. W tych dniach wyjdzie z drnku 
ilustrowany katalog.

Redakcya naszego pisma wysyła na u ystawę 
speoyalnego sprawozdawcę w osobie p. T r e p k i ,  
który następnie na szpaiteoh .Głosu Narodu 
zda relacyę Czytelnikom.

Z wystawy Związku artystów. Z jowcdo 
późnego z^łoszeafa nektórych dzid ca wysta
wę Związku (pawilon archi tek tory obok parka 
Dra Jordana), będą tako ze przy częśeowej 
zmianie wystawy w pt łowię maja zawieszone. 
Wystawa cieszy się liczną frekwencyą zwiedza
jących, zwłaszcza,- w popołudniowych i wieczoro
wych godiinacb, przy oświetlenia elektrycznem. 
W niedzielę zwiedzało wystawę mnóstwo osób 
do godziny 9 wieczór. Wstąp w dnie powsze 
dnie 30 b, w niedziele i ś cięta 20 h. Dochód 
i  wystawy przeznaczony jest na budowę Domn 
artyjtów.

Antoni Kamieński jeden z najlepszych żyją 
cych rycownikó— polskich w p-tej.źlzle  do 
Paryża zatrzymał się w Ga'isyi i bawi obecnie 
w Zakopanem. Udając sfę tam ie yozostał on 
kilka dni w Krakowie i w tym krótk-m czasie 
wykonał węglem wyborny po tre t p. Adama 
S z y m a ń s k i e g o ,  antora znakomitych „Szki
ców z Syberyi". Podobizna ta, która niestety 
nie okazała się na widok publiczny, nori na 
sobie wszystkie eecby talenin Kamieńpkiego, 
dzielnie podtrzymnjącego dotąd stawę naszego 
rysownictwa.

Dawniej Saro pa 5 ach wy ała się takimi ry
sownikami, jak  Grottger, Jadasz Kossak, An 
driolli i t. d. — dziś ni prawdę dobrych ryso 
wników mamy bardzo niewiein. Dlatego też 
temwięcej cenió mnsimy takich artystów, jak 
Kamieński, który kontynuuje stawną po nich 
spuśeitnę. J .  T.

Kursy uniwersyteckie dla nauczycielstwa 
W Zakopanem Kraj. Związek naucz. lad. 
Krakowie w porozumieniu ze Śląskiem Tow. 
pedag. w Cieszynie i Stow. naccz. polak, w 
Warsa iwie, urządzą w czasie tegorocznych feryj 
letnich w Zakopanem pięciotygoduiowy k a r s  
u n i w e r s y t e c k i  d l a  n a u c z y  c i e l  i.

Kurs ten trwać będzie od dnia 20 lipca do 
26 sierpnia — i obejmować będzie wiadomości 
i  wszystkich dziedzin "dedzy, ugrupowane w 
cztery następujące aziały: 1) filozofa, pedago
gia i psychologia; 2) literatura i h<storya; 3) 
nauki przyrodnicze w połączenia z naukowemi 
wycieczkami ; 4) nauiki ekonomiczno społe
czne.

Komitet organizacyjny pozyskał jnż do wy
kładów wybitnych przedstawicieli śwtata nau
kowego tak z Gaiicyi, Jak i z Królestwa.

Potrzebę pogłębienia wiedsy ogólnej we 
wszystkich k ierunacL  odczuwa dziś samo nau
czycielstwo, czego dowodem liczny Jego adział 
w różnych kursach naukowych zagranicą, w y. 
siłki samokształcenia przez zdawanie wyższych 
egzaminów, zapisywanie się na stadya uniwe -- 
syteckie i t. d. Chcąc tym szlachetnym nsiło- 
waniom przyjść w pomoc, Komitet organiza
cyjny urządza wspomniany kur. poraź pierwszy 
na ziemiach polskich dla nanczycielstwa wszyst
kich trzech zaborów w tern przekonanio, że 
słały podniesienia kultury wyjhowawccej pol
skiej i że nauczycielstwo nasze jaznsjliczniej 
z tej sposobności skorzysta.

Szczegółowy program wykładów z nazwi
sk, m. prelegentów i podziałem godzin, jakoteż 
i  warunkami opłaty podanym zostanie w naj
bliższej przyszłości. Komitet czyni obecnie sta
rania około zapewnienia mieszkań uczestnikom 
kursu i innych ndogodnień, mogących im pobyt 
w Zakopanem ułatwić, nie narażając ich na 
wielkie wydatki

Dział skowmiezsy.
Premie d.'a ozeladnikdw rzemieślniczych. — 

Wydział krajowy rozpisuje konkurs do losowa
nia czterech premij z fundacji śp. Wincentego 
Lodsia Ponińskiogo dla czeladników rzemieślni
czych.

Losowanie odbędzie się dnia 19 lipen 1913; 
wygrane będą następpjąie premie: L promia 
1530 K, U. premia 1275 K, 111. premia 1020 K, 
IV. premia 765

Do ciągnienia lozów przypuszczeni będą uy.- 
ko czsladnicy, k tórzy:

w Galicji są nrodzeni i tn przynależni; 
wyznają religię katolicką; 
wyuczyli się rzemiosła i mają uzdolnienie 

i prawną kwalifikacyę do samodzielnego wyko
nywania onegoż z powoda nbóstrra Jednakże 
nie mogą wykonywać swego rzemiosła samo
istnie ;

wykażą moralne zachowanie się świadectwem 
wydanim przez właściwy urząd parafialny.

Kto przy dawniejszych losowaniach wyloso
wał jakąkolwiek premię, ten od udziału w lo
sowania jest wykluczonym.

Czeladnicy, chcący wsiąó udział w lozowauiu,

Gdy cesarz Napoleon przybył 18 grudnia 
1812 ro k u  do Paryża resztki wielkiej arm l 
znajdowały się pod Królewcem. Odw rót nie 
był jeszcze ukończony, ale dzieło zniszczenia 
było już dokonane 1 pozostało zaledwie 40.00G 
ludzi zdolnych do noszenia broni.

Klęska nie zdołała jednak  złamać energ 
wielkiego cesarza. Planem, jak i powziął wów
czas, było przywrócić Francyi nową wielki i 
armię, ukazać f ię ua jej czele między Renem 
a Łabę, podjąć energiczną ofenzywę i przy 
wrócić granico cesarstw a z przed r. 1812.

Zadania te  u trudniła  w  znacznej mierze 
zdrada pruskiego g e ro ra h  T erka, k tó ry  p rze 
szedł do nieprzyjaciela i konweneya neutral 
ności, zaw arto  przez ks. Schwarzenberga, ko 
m endanta kontyngentu  austryackiego. Prusy 
zaw arł/ przymierze z Rosyą, co wywołało 
w T rasach Królewskich powstanie, organlio  
wa je przez Yorka.

Rucb an t/francusk i objął całe Niemo/ a 
tymczasem generał - porucznik Soharnhors* 
zajął się reorganizacją  armii praskiej, tak  
że z początkiem  kwietnia, z chwilą, gd) 
król Fryderyk  Wilhelm wypowiedział Francy:' 
wojBę było blisko 100 000 ludzi pod bronią, 

We Francyi przygotowania wojenne pro 
wadzono gorączkowo. — Genius s organiza 
cyjny Napoleona nigdy nie okazał się ̂ równie 
potężnym. 174000 ludzi, wliczając w to woj 
oka cudzoziemskie, oto siła, k tó ra  w połowie 
kw ietnia pod kom endą księoia Eugeniusza 
Bsauharnais, mogła wziąć udział w opera 
cyach wojennych. Z «rylątklem kilku tysięcy 
starych żołnierzy byli to  sami rek ru c i; dwie 
trzecie z nich nie miało dwudziestu la t ' 
W cztery mieniące później w ielka arm ia li 
czyć będzie 400.000 ludzi. Co do Rosyan 
Piusaków , to  pozbawieni pomocy Au i try  
i k ró la  szwedzkiego Bernadotte, mogli on 
przeciwstawić sitom francuskim  tylko 95000 
ludzi w czterech korpusach, kom enderow a 
nych prsez W ittgenstelna, W intsingeroda, 
Blflobera i Yorka.

18 kw ietnia przybywa Napoleon do Mo 
guncyi; pozostaje tam  tydzień, przygotow u
jąc, przewidując w szystko. Skoalizowani gro
madzą się pod LipBkiem i na południu m ię
dzy Łabą a Sarlą. W tedy cesarz decyduje się 
na plan pierwszych operacy j: nad Saalą, do 
k tórej ks. Eugeniusz musiał Bię cofaąć, skon' 
centruje on swoich sześć korpusów , które- 
mi dogodzili Ney, Marmont, Bartrand, Lawri- 
ston, Oudinot i Macdonald oraz gwardyę, sto 
jącą pod kom endę M ortier’& i Beaaiśresta; przy 
ciągnie do siebie ks. Eugeniusza f posunie
tlę do L ipska, a a a ta k u je  I oskrzyd li uicprzy
jaciela.

W  chwili, gd/ dokonuje się połączenie 
z arm ią ks. E ugen:uszp, Ney na czele prze 
dniej straży przebywa Saalę pierwszego moja, 
spetyka przednią s traż  nieprzyjacielską, roz 
bija ją  1 zmusza ją  do cofnięcia się ku  Este
rze ; tego samego daia generał Bessierós gi
nie podczas rekonesansu.

N azajutrz w  chwili, gdy pod Lipskiem 
korpus Lauristona. rozpoczął w alkę z P rusa
kam i, zjawia się W lttgenstein na równinie 
koło Ltttzen, aby odciąć arm ię francuską od 
Saail. Plan ten  ułożył Scharnhorst. Napoleon 
powstrzym ał ruch napriód, zmienił swe dy
spozycje i skoncentrow ał swe siły, oczeku 
jąc ofenzywy nieprzyjacielskiej.

B<twa. w której wzięty udział korpusy 
Ney’a, M .rm onta , MacdonaId’a 1 gwardya, 
rozpoczęła się nad ranem  i toczyła się do 
późnej nocy koło wsi Kaya, Rahna i Gross- 
Goerschen; wresr^ie młoda gwardys, podtrzy
m an i prrez s ta rą  gwardyę 1 chroniona o- 
gnlem 80 dział, wzięła te  wsie atakiem  na 
bagnety Fo zacięty n ,  ale bezskutecznym  
a taku  Blflchera, W lttgenstein cofnął się za 
Łabę.

Bitwa ruzegioła się w oczach cesarza A- 
leksandra I króla pruskiego. W ielka arm ia 
miała blisko .3,000 ludzi rannych 1 zabitych, 
skoalizowani 15—16 000; trzy  trzecie s tra t 
ponieśli Prusacy. Scharnhorst i Blflcber byli 
ranni.

Biuletyn bitwy pod Lfitztn przypisu
ją Napoleonowi następujące słow a: „Dwa
dzieścia l i t  dowodzę w ojzkajii francuBkiemi, 
a nigdy nie byłem świadkiem takiej wale
czności, takiego poświęcenia*.

W słynnej proklam acyi wydanej nazajutrz 
po bitwie, cesarz tak  się wyrażał: .Żołnierze 
jestem  z was zadowolony! Wazza dobra wo
la . wasza waleczność w szystkiem u zara- 
dziły Bitwa p0<i Lfltzen wyżej będsie ce
niona, aniżGU zwycięstwo pod Austerlitz, Je  
ną, Frledland 1 Moskwą*.

Egzaltując zapał swych młodych żołnie
rzy, u  iedi ił jednak Napoleon, źe nie inz 
on tej samej wartości, co waleczność św ia
doma I trud  ciągły, £e njg zastępuje on do
świadczenia i b )źe być nawet niebezpieczny 
dla karności. Zaopatrzył on też wfelką a r
mię w  bardzo liczi i, artyltryę, m ającą #zm tl
enić ducha walczących i często poprawiał 
swe pochwały surow em i naganami.

Sześć dni po zw jrcięstwie pod Lfltzen 
skoalizowani opuszczali Drezno, ta ję ts  na- 
ty .hm iast przez Napoleona. Armia roayjsko- 
p raska  przekroczyw szy Łabę 1 pozostawiwszy 
Berlin bez obrony, cofnęła się do Budziity. 
na na obraną przez cesarsa Aleksandra po
zycję  o dwóch frontach  obronnych, z k tó 
rych jeden tw orzyły pagórk i na prawym 
brzegu Sprewy, z  dragi silnie ufortyfikowa
ne wcuiesienie.'

19 m aja arm ia francuska sposiłkow ara 
nowym kontyngentem  S0.000 ludzi rozwinę
ła  .'ię naprzeciwko skoalizowanycb, wzmo
cnionych korpusam i Miloradowicza, BarcIa, a 
de Tolly I Kleista. N azajutrz w południe ty-'

ralierzy rozpoczęli ogień; Oudinot, Macdo
nald I M arm ont zmusili korpusy Milorado- 
wicza i Kleista do cofnięcia się na tj tn ą  li
nię obronną, a woltyżery jednd  z dywisy) 
Marmonta, zdobyli wały budzlszyńskie.

W alka rozpoezjna się 21 ira ja  wczesnym 
rankiem. W ssystkie korpusy obu arm ii biorą 
udzirł w akcyi. Już  w przeddzień Napoleon 
spostrzegł korzyści a taku  na prawe Bcrzydło 
nieprzyjacielskie celem obejścia położenia 
ufortyfikowanych pozycyj nieprzyjacielskich 
Podczas, gdy na lewem  skrzydle Milorado- 
.ricz podejm uje ofeuzywę p rzec ie  Oudlnotowl 
i Marmont,c-d, Ney 1 Lawriston przeprawiwszy 
się przez Sprewę rozbijają na praw ym  
skrzTdle korpus Barclay'a de Tolly 1 chwilę 
później korpus Marchanda zdobywa wieś 
K r“kw itz główny punkt oparcia centrum  
1 zm usza Bluchera do cofnięcia się. Rezerwa 
rosyjska, atojąca pod dowództwem Y orka 
usiłuje nadarem nie odebrać w ieś; Napoleon 
wysyła swoją rezerwę, k tó ra  odpiera atak . 
Ney na prawym  Bkrzydle dokańcza klęski 
Barclay’a de Tolly i Kleista, których korpu 
sy cofają się w kierunku W urschsn. Przed 
końcem dnia Marmont, Macdonald 1 Oudinot 
zdobywają fortyfikacye bronione na lewym 
sk rz /d le  przez Miloradowicza i k lęska nie 
przyjaciela staje  Bię zupe łaą ; wszystkie Jego 
korpusy cofają się na Welssenfels.

P r  dobnie jak  i pod Lfltzen zwycięstwo 
było drogo okupione. S tra ty  arm ii francu
skiej wynosiły 12—13.000 ludzi, nieprzyja
cielskiej do 17.000. Pościg rozpoczął się na
zajutrz po bitwie pod BudziBzynem 1 ukoń
czył się dopiero pod Głogowem, W rocławiem 
i Świdnicą.

Napoleon zgodził się na zawarcie zaw ie
szenia broni, proponowanego przez sprzymie
rzonych. Miało ono pozwolić Prusom  na zre
organizowanie swych sił, R osji na wystawie
nie nowej armii a Austryi na  uzupełnienie 
swych zbrojeń.

Gesarr nie podpisał zawieszenia broni bes 
obaw. W chwili wyjazdu do D rezna mówił 
se sm utk iem : „Jeżeli sprzym ierzeni nie są 
w dobrej w iene , to  zawieszenie broni będzie 
dla nas fatalne".

ryał, przeznaczony dla m ocarstw . Serbia do 
m aga się w nim, aby Grsoya otrzymała wszy 
stkls tsrytorya na prawym brzegu Wardaru. — 
Serbsko - grecka granica ma zaczynać się o< 
E^rl-Palanka i biedź wzdłuż W ardaru.

Koczana i Istip m ają przypaść Bułgary 
zaś Owcze Pole Serbii.

Memoryał protestu je przeciw podziałów 
proponowanemu przaz Bułgaryę Serbia żąda 
o 12 tysięcy km* więcej, niż jej p rzy j a ała 
sojuszu'czka.

Opróżnienie Stulam.
(Telegramy „Głosu Narodu" i  dnia i  maja.)

Belgrad. (Teł. wl.) Opróżnienia Skadaru 
przaz wojaka czarnogórakle rozpoczęło alę 
wczoraj. Urzędnicy mianowani przez rząd 
czarnogórski zrezygnowali ze swych godno
ści. Aż do chwili objęcia m iasta przez woj
ska międzynarodowe służbę bezpieczeństwa 
pełnić będzie żandarm 9rya czarnogórska.

Jni opróżniony.
Cetynia. (Tel. wł.) Czarnogórskie wojaka o- 

puściły Jui n r ta to  A idr r, nozoatawiająo tylko 
małą załogę. Gen. Yukotica thh**t z j term in 
wydania m iasta międzynarodowej armii.

Na dwa miesiące.
Londyn. (Tel. wł.) Z dobrze poinformowa

ne] atrony  przypuszczają, te oddalały a flo ty  
międzynarodowej zajmą Skadar na dwa m ie
siące, dopóki nie zostanie przeprowadzona 
państw ow a organizacja Albanii.

Ustępliwa Czarnogóra.
Wiedeń. (Tei. wł.) Do dzienników donoszą, 

że rząd czarnogórski uczynił zadość wazyat 
Tdm wymaganiom AustryJ, co do zadośćuczy
nienia za zam ordowania Franciszkanina X. 
Palicia 1 za zlekceważenie austryackiago a tta 
che wojskowego, kapitana Hubki.

Przed zawarciem pokoju.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Komioya tu re 

ckiego sztabu generalnego udała Bię do o- 
bozu bułgarskiego, aby razem  z delegatam i 
sztabu gen. bułgarskiego wytyczyć wspólną 
nową granicę.

Posiedzenia delegacji pokojowej rozpo
czną się w Londynie w  czw artek lub sobo- 
ę ; na plerwszem posiedzeniu zostanie pod- 
Isany preliminarz pokojowy 1 omówioną bę- 
zle kw estya definitywnego zawarcia pokoju.

Telegramy.
(Telegram; „Słoeu Nerudo" s dnia 6 maja.)

Giełda.
Wio sń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy by 

ło dzisiaj bardzo siiue.

Podróż oara do Berlina.
Berlin. (Tel. w ł) Z Petersburga donoszą 

źe w najbllżsaych dniach przybędzie do Ber
lina pomocnik m inistra spraw  wewnętrznych 
aby poczynić ostateczne pnzygotowania do 
przyjazdu cara  do Berlina Podróż została po 
stanow iona ze względu na wyjaśnioną sy  
tuacyę polityczną. Pozwala na to  także do 
bry stan  zdrowia następcy tronu.

Ograniczenie żydów.
Petersburg (Tel. pryw.) W uniwersytecie 

petersburskim  wywieszono obwieszczenie, że 
wobec przewyższenia norm y procentowej, 
w r. 1914 tym. ż y d z i  do  u n i w e r s y t e t u  
p r z y j m o w a n i  n i e  b ę d ą .

Procesy wojskowe.
Petersburg. (Teł. wł.) R aport głównego 

zarządu sądu wojennego obejmuje wynik 
r e w i z j i  s e n a t o r s k i c h  w z a r z ą d z i e  
w o j s k o w y m .  W szczęto 182 spraw , z k tó  
rych pociągnięto do odpowiedzialności 772 
oskarżonych. Rozpoznana 41 spraw, a pozo
stałe będą osądzone w ciągu dwóch lat.

Dzlfina nohwała.
Berlin. (T. B.) D ruga Izba Sejmu alzackie 

go jednomyślnie przyjęła wniosek, aby upro 
sić namiestnika, by zastępcy Alzaeyr i Lo 
taryngii w Radzie Zwiąskuwej uosielił 
in s tru k c ji, aby się Btanowczo zwrórif p rze  
tiw  myuli wojny między F ra n c ją  a Niemca 
mi i aby dąt$ ł do zbliżenia m iędiy obu pań
stwami.

Kobiety nie będą miały głosu.
Londyn. (T. B ) I z b ą  g m i n  o d r z u c i ł a  

b i l  w s p r a w i e  g ł o s o w a n i a  d l a  k o  
b l e t  200 gt .  p r z e c i w  219.

Bimobojstwo mordercy króla gre
ckiego.

Ateny. (TeJ. Ag. At.) Morderca króla J e 
rzego, S c  h i n a  s, l z u c i ł  s i ę  z o k n a  
g m a c h u  s ą d o w e g o  w S a l o u i c e  i z g i -  
Q « t n a  w  i *ij o n .

Ateny. (T. B.) „Tel. Ag, Ateńska* p< J  li 
z Saloniki następujące szczegóły o sam obój
stw ie S c h l n a s s .  S c  h i  n a s  został o wpół 
dc 9 tej przewieziony fiakrem  do biura są  
dziego śledczego pod konwojem  dwóch żan
darm ów i dozorcy wlęsiennego. Docorca o- 
tw orsył m u kajdanki na rękach 1 odszodł, 
aby zapłacić fiakra, zaś żandarm i stanęli na 
straży  przed biurem, do k tórego  zaprow a
dzono S c h i n a s s .  W  pokoju sęditegc śled
czego znajdowali się jeszcze dwaj służący 
sądowi- Gdy jeden i  nich oddalił się na 
chwilę, skorzystał S c h l n a s  ze sposobności, 
aby pospieszyć do okna i wyskoczyć. Okno 
snajduje się w 10-m etrow ej wysokości od 
ziemi. Schlnas zginął na miejscu. Prokura- 
lo rya  państw a zarządziła dochodzenie.

Zftmordowanle prezydenta Haiti.
Londyn, (Tel. wł.) Z Nowego Jo rku  do

noszą, że prezydent Haiti został zamordowany 
przez politycznych przeciwników, k tó rzy  
otru li go przez podstawionego kuchsrsa.

E cha z  B a łk an u .
Zaniechanie lntervenoyl.

Rzym. (T. B.) Dzienniki omawiają z za- —----------------- , — — -B-  -w ---------- „
dowoleniem zw rot w Albanii, k tó ry  zawdzlę- f T o V n t J 2 o “ w S  Poznania,

Stefonowio Dunl '""rsoy z Bil ozy o, ł*»ftn Janko z Ho- 
nan, Dyr. Antoni Tille z Pragi Roman Ozaykowakl

Pnyjeohall do Kraków*.
HOTEL FRANCUSKL B £arya Tamo fca.1 z 

Obcmlowa, Hr. Helena Stadnicka z NowojoweJ, Jan 
Mara i  Sądowej Wiszni, Władysław Żeleński z Gród 
kowio, JoachimowlB Jarocbowsoy z Przeworska, Bro, 
nlsława Domascewska se Lwowa, Feliki DrusbacU 
r Pralko? ,o, Wilhelm Thom : Bazylei, Stanisław 
nieki ze Stanów (Król. Polskie), Aleksendei F »gl«»> 
zki z Komarowie, Jadwiga Taraaowlctov.a^«^^,i^»y,

czać należy igodnem u postępow aniu obu 
m ocarstw  e ryntyckich Z tego powodu też 
n t e r w e n c y  a A u s t r j o - W o g i e r  i W ło c h  

A l b a n i i  p r a w d o p c b n l e  b ę d z i e  
a n i e c h a n ą .

„Giornale d’ Italia* wywodzi, że s nie
których stron  może spekulowano na niezgodę 
między Austro-W ęgram i a Włochami, jednakże 
doznano zawodu.

Greoy w Albanii.
Ateny. (T. B.) „Agencya ateńska* jeat u- 

poważniona do zdem entowania wiad mości 
B r l n d i s l -  Jakoby greckiei wojaka zasnfa 

żały V * 1 o n l e  I obradiU r oddalone o 4 km 
A  Valony Z e l e n i ,  pod pozorem, źe bęfią 
>roniły prowizorycznego rząc ’\ przeciw ata- 
tom  D ź a w i d hascy. Grecka arm i» nl.ł prze

kroczyła w Albanii poaycyf zajmowanych od 
wojny.
Wstrzymanie ztnądzod wojikovyok

Pzym. (Tel. wł.) W akutek załatwienia 
■kwesty! Skadaru rzą I włoski wstrzymał przy- 

otowanla wojskowe.
Vydtlanle Albańoiyków

Konstantynopol. (TeL wł.) Z Dlakowy so- 
s ta ł wydalony ssereg  Albańssyków

0 podział zdobyczy.
Balgrad. (Teł. wł.) Rząd serbski przygoto

wał w sprawie zdobytych terytoryów  roemo-

z Kamio. Ki wołoskie], Budo" Haokri z Wiednia.
HOTEL ANGIELŚKI PU RWSZORZĘL. e przy 

ulicy Warszawskie) *■ 7 T  Pohdłu Pomniks Jagiełły 
1 Akademii Sztuk -Mfknyoh. Pokoje od 3 K W h aa 
dobf. Eto: tf-j^ne oiwietlonie. Zr tri lne ogrzewania 
Liff. Usługa piorwszorzydna.

Dyrektor Tadeusz Pawlików*ti ze Lwowa, Bai 
Major de Siiratiei z Trydentu, Barosewa dc Silratlel 
Li i a z Trydentu, Łaplta- de^TleBeathal Lauuikr « 
Krakowa, Dr Maksymilian ! Wredni*; tai.
Jan sia. it  z Wloliozkl, Lap. Ferdynand Socho z Kra- 
I owa, Rej. Kazimiera Brochooki zo Lwowa, Marya- 

i Wi ’*oc‘.j ze Stsrislawowa, Julianowie Deaab- 
acy Z Radom X- Ludwik 7 —nawal I t  WaTsmwy,
Dr Edmund WaUar a Krakowa.

Także dla dorosłych.
*Ji.y« nic źrodka wzmacniającego i posi

lającego GKaząJe się często potrzebnem i to 
wprawdzie nietylko dla dzieci, lecz nawet 
dla dorosłych każdego wieka, di„ kobiet, Jak 
1 dia mężczyzn. Od lat dziesiątek ohlnbnie 
znata  emnlsya Scotta okazała się jako ten 
środek zawsze dobrze sknteczną, bez względu 
na to, czy chodzi o wrodzoną słabość lab o 
wycieńczenie po przebytej chorobie. Jn i po 
Btosankowo krótklem ożywania poczyna dzia
łanie emnlsyi Scotta byó widocznem. Zauważa 
się obndzenie się sit żywotnych, szczególnie też 
podnosi się chęć do jedzeuia. Z tego powoda 
postępuje ogólne przybieranie sił szybko na* 
przód i rozwija się nowa chęó do życia. Scotta 
smnlsya jest tak  znośną 1 smaczną, że także 
dorośli nie mają żadnego trudn, by ją  dłnższy 
czas zażywać bez wstrętu i znosić ją  aobrze.

Cena butelki oryginalnej K 2-fO Do nabycia 
we wszystkich aptekach. Za nadesłaniem BO hal 
w znaczkach pocztowych do firmy Scott ók Bowne, 
G. i u. b. H , W!en VII i za powołaniem się na tę 
gi zetę, nastąpi jednorazowa przesyłka próbna 

przez aptekę. (1088)

Br med,

b. sekunduryafc 
oddz. chorób we- 
wnc msnycb o. k. 
szpitala Wilhelmi
ny w Wiedriu 1 
aspirant I wiedei- 

-Mej uniwersyteckie; kliniki med.*ńrotIbra Borśona, 
era; urle od 20 kwietnia br. Alte,‘ wlese, Hass „Rlzza".

3p Hieronim taytislii
otworzjł khncelaryę adw okacką

Krakowi a przy u'. BraokleJ 11. Tel. Nr 2018.

M A  T Y P *  H i *

O E U N I K
Izbjf ftandlowsl I prziayslow if v  Krakowli.

z dnia 7 maja 1919 r. godzina 1 w poi.

rac* ] ŹądajTI

Walnty.
Buble papierowo. . . . , 
llarkl niemieckie. . . .
1 ran) j  papfetowe . . . , 

trankćwk. w iłode
DoLiry amerykańskie . ,

Lłzty z u te m u t
. iaat. prem. Baal: o 

Listy zastA-me Banl.u hipot
(•/ Listy zast. prem. Banku hipoteos.

Listy zastawne Banku k ra j., . 
t ‘h Listy s_jtrwne Banku kra,. . .
4*/t Listy zast gal. Tow. kred %. nieok.
4*/, i-istj zast. gal. Tow. lq r i .  AŁ-ld 
4*(, Listy zast. gaL Tow. kred. M-let.
4*/. v  n j  i "  h  W-let4V.*/i LŁlt zast. Banku gaL dłt h.l pg,

o  iligae I  i pożyczki.
4*/, G O ey?^ 8, obligacye proplnae. .
4»; Po-y-zrt krajowa z r. 189S . .
V f, Potyczka mi k a  Lwówa . , . . 
w ’,' a Miasta Krokot.a . , .
**/• ObUgacye kemnnalm Jasku  kraj. 
j .(»/* Oblig. komunalne Bauku kraj.
4 /. Obiigaoye kolejowe .  ...............

Akcye.
Al .ye B: k hlpoteozn, we Lwowie 
Akcye Banka. Galio, dla h. i p. w Kra

kowie . . . . . . . . . . . . . .
Akcye kolei Karola Ludwik» . . . .
Ajl» -i kolei Lwów-OzerMowoe-Jaaay

Publiuue zapisy długu.
4 '/«*/. wapólna rep ta papierowr . .
4‘/t.*/i wryólroi renta srebrna . . . .  
i  > renta koronowa a n - jp ru  a  . . .
4*), renta koronowa węgie*aVs , . .
4•/, renta auatryac** w słool 3 . . ,
4*/, re* ta węgieW-a w złrafe. . , ,
Kuna są notowane bez kupona nietącego, który sta 

osobno ohllosa.

' Koronie*

% l 25 
117 I* 
9 1 as 
19 -  

49f —

9* BO 
Si — 
92 — 
85 — 
98 -  
80 —  
M fO

9C -

84 — 
&■- 90 
81 - 
K  —

81 M

645 -  

405 —

b7 b —

o- 75 
8 ł — 
m  7u
89 25

iOt -  
'.01

14 e t
M8 "
S. —
* 29497 _

91 _  
S? K)
93 _  
88 _

_
90 H 

1 90
91 _
94 _

9T — 
85 _  
8ł 80 
8 —

9t 50

81 75

650 _  

410 _

»7t Z

87 I
87 59 
Bi j  |
88 n

101 M 
101 —

N a d e s ł a n g *
Za artykuły  r  taj rab ry a t Redskoya ni» 

pny jm uja  źaduaj odpowiedział

Zakopane
Ogrodowa 5 

Pensyonat „Krywań1'
Zaruskich.

Przewodnik krakowild.
G r o b j  k r ó l ą w s k l e ,  ^-rób M l o k l ę j s i s s a  

s k a r b i e c  w katedrze _ns _ • aweln iwiedsań można 
w dni powssedjfliG0 godzinie 10, w niedziele 1 święta 
o fodsinie II ł  poł przód południom.

M u z e e «  0 1 n o g r a ł ' c e n o  oiw^rt je.I aaw 
sre we . niedzielę I 6wię*a od gods V  do a
Sop o ł.i *w»o«aó 1e mo*m u  opł-tą 20 haL od osób 

or 1 lo  bal. od matole-JcJon Muzeum mleśo 
się Btuo-incklsj’ 1. 7, parte1

WyBt a  a T o w a r z y s t w a  P r z y f a o l ó F S z t u k  
P i ę k n y c h  priy Placu SzozepańsLiui otwarto cod1 -u 
nie od godsinj 11 do 4.

Mu: e u i  L r * ą ż ą t  O ź a r t o r y s k l o k  lulica PI- 
jarska) utwar 9 dlr zwieozojąeyon we wtorki I plątk 
od godziny 9 Jo 1 w południe, o ile z te dnie ais 
przypadają swiotn

» r o b y  z a s ł u i o n y o b  'w kr, polo na E'kąłoe 
g r ó b  S s a r g i  ( ł iści* = łotra), oraz SJsar- 
b . ec  kośolok*. N. P. Maryi oglądać mokną w chwilach 
f ohiyoł nd nabożeństwa za igloszenlem się do as- 
krystyl.

P - f A W K I I  i i  l i  .  Spóika z ograniozono odpowfedzi.inojoią poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład 
i n i A  Kraków, Sławkowska 14 ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we-

Nr. telefonu 8S34 ckny naA«r nitku. dłuff ostatniej mody szybko i starannie, r s a



Nr. 105 .GŁOS NARODU" dnia 8TMa]a 1913. Str. a

Pracownia ubiorów męskich

Hincentego Żmudy
Krakó*v. ul. iw . Jana L. 13.

Wykonuje wszelkie roboty garderoby mę~ 
skiej i uniformowej podług najnowszych żur- 
nall szybko i starannie po centoh konku
rencyjnych. Mundury dla stizelców, drużyn 
bartoszowych i t. d. — przyjmuje się gar

deroby do odświeżenia. 435 8 7

Do wynajęcia
2 ubikacye z w ystaw ą w bra
m ie, przy ul. Słakowskiui 1. 14.
Wiadomość tamże w szatni .

642 3 1

codziennie świeże, dworskie wyborowe, 
po niskiej cenie sprzedaje

Katolicka Spółka 
handlowa

Kraków, M iły Rynek L. 4.

książeczka do nabożeństwa
—  p. Ks. Z. Goliana =

la Maj i aa mm
cena oprawna 2 korony BO halerzy poleca

S. t  Krzyżanowski K u m
K raków ,-------------------- Rynek A. — B.
Wielki wy ból książek dc nabożeństw j  ■ iresd 

teologicznej 630 10 2

Mieszkania lali
w Makowie

w uroczej górskiej okolicy składające się 
z 3 ubiknoyi od zaraz lub 1 -go cżerwca do 

wynajęcia.
Odległość od 1 olei i rynku o kilka minut, 
od rzoki Stawy o 10 minut drogi — po

wietrze dcBKona’e.
Zgłuszeuia: Piotr Wyrobek Kraków, ul. św.

Juna Nr. ,2. ;*ąd.) 635 3 2

Do bufetu!!
Pann» lat 19, znająca dobrze język nie 
miecki i polski poszukuje zajęcia do obsługi 

b u fe io w r j w rejtaurai-.yi lub mleczarni
Adr Kr. Turska Kraków, ul. Kołłątaja 

I. 3. II p.

Służący
znając] dobrze swe obowiązki potrzebny do 
starczego pana Wymagane długoletnie świa
dectwa. Wiadomość w biurze „Filipina14 ul.

Mikołajska. 638 3 8

Kucharki
potrzebuję zaraz dla mego domu. Reflektuję 

tylko na dobre świ&uectwa. 
Zgłoszenia z odpisem ostatniego świadectwa 
i podaniem warunk iw wprost: Żona nota- 
ryusza, Sieniawa koło Jarosławia. 643 21

T  ow  a rz y  s tw  o 
k o s zy k a rs k ie

w Wiązownicy
p, loco — utrzymuje na skŁ-izie i wyrabia 
po oenach niemal własnych kosztów różne

k u fry  i w a lizy
na bieUznę i do podróży,

ko sze  na k w ia ty  
i p a p ie ry

wyroby meblowr, pokojowe i ogre- 
dewe, budy kąpielowe I t. p<

wyroby w zaifrei koszykarstwa w r Lodzące, 
według, wzorów własnych lub di destany ch. 
Zakup no wi Kszej ilości i za gotówkę z 4% 

opustem, 619 3 2

5.000 Koron
potrzebne do interesu k&telic lego, konce- 

syonowanego przez c. k. Namiestnictwo
d o b r z e  p r o s p e r u j ą c e g o  

u d  l a t  1 5
w Krakowie — Zgłoszenia pod lit. K -  J . 
B, pos 1-168 tan te za okrzaniem kwitu .Gło

su Narodu44 L. 38- 603 3 2

Wina
a ó j a  k A e w u  dostać możnaC IO  P i S Z y  a  O i po cenie:
WINA stołowe 1. pi 7u n. — 80 h.

„ Tob aj 1. po 1 K. 20 h. -  1 K. 40 h.
2 K. — 3 K.

« Acsu słodkie L po B K. — 7 K. w be
cikach, a we flaszkach o 30 hal. drożej u

kc, Metra Ifraweei w Hannownanh
Szepesmegyi (Węgry).

EC50 Z BFRyKl
katolicki ilustrow any m iesięcznik misyjny, błogosławiony przez Ich Św iąto
bliwości Leona XIII i Piusa X, wychodzi w języku polskim, czeskim, sio 
weńskim, niemieckim, francuskim , włoskim, węgierskim, portugalskim, 

i angielskim  staraniem  Sodalicyl św Plot. a Klawera.
Cena rocznie w Austryi 1 kor. 50b.; w Niemczech 1 mk. 50f.; w Rosyi 1 rb.;

w  Ameryce 60 ct. 165 5-S
HfPssiInfrłrflcya l ELspedycy*: KraM n ni, iw, Hnny 4.

Spis Rzeczy (Nr 5): Z Watykanr. — Modlitwy 1" a\ki Boskiej, p chodząc} z Af- 
rj ki. — Pierwszy na •% obthód Bożego Ciała, przez W. O. Lfiua 1 ’. S. Sp., Mis. ab w Mom- 
basie (Wi‘<. ab. Zanzibaru). — Głód w Afryce południowej. — Koresponde cya misyj a:
Misya Somalisów Bur ad (tiiał". Góra) Ouido. (list O. Adolfa, Kapucyna); Poświęcenie koś
cioła św. Franciszka Salezego w Warmladzie (list O. Gineygera ze Zgrom. Oblatów ś\, 
Franciszka Salezego. — D-obae wiadomości misyjne. — Wiadomości ze św. Kongregacyi 
Rozk-zi wienia Wiary. — Kronika Sodalicyi św. pioti Klawera — Ob nowisko wieczorne 
(Z wikaryatu apost. Filima-Ndżaro). przez W. O. Lammer’a C. S. Sp. — Llustracye: 
Trz" na cukrowa w ręku dzieci murzyńskich. — Plantacye palm kokosowych (Kilima-Ndiaroj.

N ajw iększa farbiarnia i pralnia chemiczna, założona w  1862

Antoniego Szapkowskiego
5 5 5 S  w Krakowie, u). Karmelicka 1. 18. I Z
Przyjmuje do farbowania, prania, odczyszczenia i wywabmnia z plam wszelką garderobę

męską, damską i dziecinną itp.
Roboty wykonuje się jak najryrhlej 1 4 cenach nmiarkowanych. Na prowincyę wysyła

się za pobraniem pocztowem. 571 5 2

TARTAK 
PAROWY

FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH
JÓZEFA STYPUŁY w Tarnawie

poczta ZEMBRZYCE, staoya kolejowa Skawce
edm-traona me'li  ,rnl «rebmjml 1 iłotjm l c. k. Handlu,
lxi I !i uiow t  Wystawy riMniczo-okręgowej w Wadowicach i Archi-

wysyła pocztą i koleją wyroby i urządzenia 
ogrodowe, jak : kanapy, stoły, stołki różnych 
modeli po b a rd z o  niskich i konkurencyjnych 
cenach, pokostowane z odstaw ą do kolei.
Przy większym odbiorze z opustem od 5—10 procent,

W
B Kor. 10 Kor: 1 Kor. (0 k. t  Kor. 40 a.

j  ■ mm 4  0 * 1 0  ■ Wszędzie chroniony, stawny 1 ulubiony środek domo- 
■■ ■ ” »  w l  wy. Przy większych zamówieniach macany opust

Ul; A. TIKIERRY,Eeo BALSAM

Tcw_oii

“SflEsfe
A.TWorry ta Pruradal,i bUM-Swłrtrem.

Praw dziw y tylko z zieloną zakonnicą, jako marką ochronną. 
P rav  nii chroniony. Każde podrobienie, naśladownictwo i od
sprzedaż innego balsam u z tudzącemi ra rk u ii będzie sądownie
ścigane i surowo karane. Środek powrzechn • znany ze i j naj
lepszej skuteczności przy .".ystkich organach reioiracyjnych, przy 
kaszlu, wy^-.utach, r^n se, katarze oskrzeli, boli w pieni, 1  c k u
rłuc, specyainii przy influencyi, cierpi snia-h żołądkowych, 
leniu kiszJe i śledziony, bral :u apetytu, złem trewieram, n u .  ?!, 
zewnętrznie przy bola zębów i chor >' w h jamy ustnej przy iwzinn 
w członkach, opsrzeuna.h, wyrzutach azómych etc i l  małych HA 
6 podwójnych flaszek, lub 1 duża spec. flaszka familijna K. H L
Apte ■ I 
karza Ł

praw
dziwa l»Ć

zapobiega i uchyla zatrucie krwi. Czyni 
zewsze bolesne operacye zbytecznemi. Znajduj#

prawi#

zastosowanie: przy obizmierr-tch piersi u kobiet 
brzemiennych, przy witrzymaniu pokarmu, stwai- 
ć ieuiu piersi, czerwonce, ranach ; óg, skaleczeniach,

•torych wyciekach, spuchnięciu nóg, a nawet przy .ró cb n ien iu  k o k i  
przy ranach ciętych, kłótych posbz iłowych, rtni“t c'j  i tfuczo"ych; zluti 
do wyciągania obcych ciał, jak: ułamki ezzła, szsłki drewniane, piasek, M t, ehndtolpą 
przy w zy-tkich bolączkach, naroślach, a irbunkułach nowotworach, * naw al p ra a  
r a k u ; przy zanokcicy, włóknie, pęcherzach zranionych no> ach, sparzęUznaeb, 
odleżeniu u chorych, przy czyrakach, wyciekach * rzzn i jątrzenia n śslś
Przesyft - tylko i pnprzi Inieu wysłaniom należytośc lub za pobraairaa ] i _______
2 słoiki kosztują K, >0. Otrzymać można w aptekach i en groa w itrogaerymch.

I Jimowi: S U l - m  to I. TOM ll M U  M HM.

Najlepsze chrześcijańskie źródło taniości ! I
1 Kilo newego, Szarego, darte-
f > pierza K. 2. — lepszego 

- 2*40, — półoiałege K. *-80 — 
1 '»»™ K. 4, — ieps' ego K. 6, 

puszystego, śnieżno-białego F. 
Ę’ ~  Pnssj-iege, izartg'’ K. 6, 
w a — puszystego, burego 
K. 10, — pacha z z piersi Kor. 
12, -  CMw.eFlego pnena K. 14, 

od 5 Kilo franko.
G O T O W A  P O Ś C IE L

s ręstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białego nankinu, Jedna pie
rzyna lBOilfHi cm. doża wraz z awoi n ] loduszkaml, J.d;‘ 80r8T m. duża,
dośtdt icznie nap łn>ona nowem, (Z«,reio, ta4} iłem pierzem K, 16, — półpnchrm 
Ł  20, — pachem K. 24, — pojedyncze pierzyny K. 12, 15 i 16. — pojedyncze 
poduszki K. 3, 3*50 1 4, — pierzyny 180x140 em. dnże, BL 16, 18 20. — podn- 
> z' a 90x70 cm duże. K. 4*50, 5 8*60, — Piernaty 180x116 cm. dnie Ł  13. Ift
I 18, — łóżka dziecinne, kapy na łołka, sukna, pokrycia flanelowe, pokrycia 
pikowane, materace, i t  d. najtaniej, nr < *jl , ra pobraniem opakowanie

gratis, od 10 K. franko.

JAzef Blacchut ■ Deschenltz Nr. 45.
(Bóhmerwald). Nieodpowiednie przyjmuję z powrotem lub pieni:pue odsyłana, 

żądajcie obszernych ilnstrowanych cenników gratis i franko.

SOLEC &ub. Kielecka. Sezon od 20 maja do 20 września. 
Zakład Wód Mineralnych 

Siarczano—Słonych.
znanych ze swej skuteczności w reumatyzmie, artretyzmie, nerwobólach, zołzach, 
chorobach skórnych, przymiocie w ] agi najcięższych formi ch 1 powikłaniach 

wprowadza w roku b5-!Żacym

Nowy dział leczenia fizykalno-dyetetycznegc,
hydronatya, kąpiele słoneczne, powietrzne w Iesie sosnowym (250 morgów) gi
mnastyka lecznicza, oddeohowa, masaż, elektry, acia, huohnia jarska Jyetyi zna. 
Prowadzić dział ten będzie pod ogólnym kierunk’em naoz »lego lekarz.** zakładu 
Soleckiego dr. m : PuuiewsLiego, b. lekarz lecznicy dr. Tarnowskiego w Koso

wie dr. med. St. Kelles Krauz.
CENY NISKIE. Całkowite ntrzymanie i kuracya od 60 rs. miesięcznie. Dojazd 
przez st. kolejową Kielce, skąd " powoź: imi 7-9 godzin, samochodem 4-5 g idrin 
d<> Zakłanu, lub nrrez siacyę kolei Anstryackich Szczncli l komorę 3%trje, skąd 
15 wiorst do Solca, łnformacyl, prospeŁ ów udziela gratis Zarz J Solca, pocz! a 
Stopnica, gub. Kieleokiej i dr. med. Kelles-Rrauz Radom, Lubelska 20, ■■ spra

wach nowegj ‘Mału. 471 £ 4
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KTO CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
Wy borowych"

CO T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  ZA 19 I P Ó Ł  KOP.
Nudnych książek nie drukujemy. 
Każda książka jest zajmująca.

W  ROKU 1013 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI W YJDĄ:

Pam iętnik Bukara, uzupełniający Słynne Pamifftiihf Ochockiego 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawity-GawroAskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYEERYI ks. JOZEFATA ŹYSKARA 
Zjawiska medjumiczne profesora dr. J Ochorowlcza.
AK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Żmijewskiej

I wiele Innych.
Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 

■ir i- czonych z literatur obcych. = = = = = =

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO

_______! ____ Całoroczni prenumeratorzy Biblioteki
O B Z y f a l l l B  P l B n l l ł l l l l  Dzieł Wyborowych otrzymają tę książkę 
jako premium bezpł. na w; twornym papierze z ilustr&e, w ozdobnej oprawie
Cena prenumeraty w W arsza 7le kwartalnie K. 2*50, z przesyłką 31U. 

Za oprt - ę dopłaca się 1 rb, 69 kop.
Redaktor Zdzisław D ęb ick i.-------------Wydawca Kazimiera Gadomska.

Warszawa, Nowo-Sienna 2, tel 114-30.
KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.
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Knpię kamienicę
lub willę z ogrodem w Kra zowie lub pod 
Krakowem. Pośrednictwo wykluczonj. Oferty 
pod „Ogród41 przyjmuje Gł Ajencya Dzienni
ków 1 Ogłoszeń, Kraków Szczepańskr 9.

618 5 i

WODOCIĄGI
wykonuje pierszorzędny katolicki koncesyo 
nowrny zakład instalacy ny Jana To kar 

w Podgórzu uL Lwowska 46. 561 24 ^

Don i o[ri'iog
stajnią w Łęgu koło Mogiły jest tanio do 

sprzedania.
Wiadomość: Wiktorya Fimówna w Lęgu 

N. £7 p. Ozyiyny. 6223 2

„Willa 1912“ ul. Tyniecka L. 30. Dębniki 
naprzeciw klasztoru p p Norbertanek i Safi 
t* ora, uchę piękne położenie, 4 pokoje, 
przedpokój, łtCienka? kuchnia, nyża, s^pi- 
żarka, prainia, piwn!ca, strych, 2 ganki, o- 
gród frontowy, zaraz do wynajęcia wiado
mość w handlu E Smidowicza. Kr ków. Li- 

niu A. — B. t>23 3 2

Automobil
z nowego typu o 5 siedzeniach faetonem 
tak jak nieużywany, wyekwipowany kom
pletnie, do sprzedania. Zgłoszenia „siła 15 
H. p.* restante urząd pocztowy Nr.4. Kraków.

646 4 2

£ 2-letrda staruszka
wdowa pc weteranie z r. 1863, utrzymują ca 
syna i cćrkę nieuljczauie chorych, prosi • 
wsparcie. Łaskawe datkiprzy jmuje adminio 
strący j „Głosu Narodu“ pod numerem 23E

I
poeca sięóa ie rodziny, których nędza i k»- 
iectw. ojców stwljrdi.jne przez męsaie 
Tow. św. Wincentego k Paulo w Krakowie. 
Łaskawe datki przyjmuje Administracya 
„Głosu Narodu". 212 0

Najdorodniejsze szczepki
KRZEWY OZDOBNE

Najpewniejsze nasiona
kwiatywe i war ywne i piękne sadzonki wszelkiego rodzaju — poleca

_ dla osierociałych chłopców 636 16 6

w Krakowie, Karmelicka 66

m n i n

„B&OSII HOROOU"
H RRfiHOHIE UL SH. TOMASZA L Si
nuru a  soi. tdefbi a. hh l

W b W

Dnilouwia rFtp glwwm  w  irtoUm fleSĆ czcionek najnow** 
P » jn  frpa  { — —ya y  pospieszne, prowadzona pod kierów- 
nlrtw—  firtu w tm , wykonuj© wszelkie roboty w zakres 
drafcaietwe wchedzącei broszury, crŁboolsma, cenniki, k»- 
talogk ęritiib fi%  afisze, bilety włzjrtewe, zaproszenia ślu
bne, uktady tabelaryczne róinego rodzaju, zawiadomienia 
żkfeoboe, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio.

W ie d e ń s k i B a n k  Z »  ą z k o a o y , ( F i^ a  ta  K r a k o w ie  R m e k  g td w n y  4 4  L in ia  H - B J .
Kapitał akcyjny 130 milionów Koron. ___ Pp*y|mu|e wkładki na raefawnii bieiaeya
Fundusze rezerwowe 41 milionów Koron. - K S I Ą Ż E C Z K I  W K Ł A D K O W E .

l a M a i s  w s a e lk ia  t r a n z a b c y *  b a n k o w a . W y p ła c a  w i ę k s z e  k w a t y  baa  p o p r z e e d a i e g o  l f y p e w i e d i s a i a
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Zakład arty st.-k aml enla"sk i ł budowl

m iii KULESZY
naprzecw cmentarza 
w Srak 'wis posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko
nania gjsbów w miej

scu 1 na prowincyL 
Telefon 1359.

Z a k ł a d  w o ^ o l e e z n s n y

Dr. CHRAMCA
ZAKOPANEM

otwarty cały rok. Umieszczenie dlp 350 osób 
Urcądzerle zakłada 1 a Jecrk  pierwszorzędne 
Geny przystępne. Od 10 Kor. d* ranie wswyź 

za poi ój jednooaobr.wy a u+rzymaniena

SedBorazoisa próba przekona
każdego o jakości 

Hom >Ho nizowbnej i sterylizowanej

Śmietany
w puszkach 

do kawy, herbaty i na kremy Dolecą

Wojciech Olszowski
=:= K RAK Ó W  = = = = =

B f a ł y  R y n ? k  ró g :  S z p i t a l a  e j .

Lakiery i G lazury
do wszelkich celów. 522 10 4

W s zę d z ie  do n a b y c ia .

BraciaTercyarze
S-go Franciszka

(Bracia Albertanie) 
posługujący ubogim w Krakowie
Kaźmierz ul Krakowska 47. Telefon 206. 
szrzedaj% najpowszechniej używane meble 
gięte wyplatane lub z sdze 'em deszczuł- 
kowemt. j .  krzesła, fotele, kanapy, bujinki, 

taborety b:urow e i salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 

naprawy i politui owania.

S t o ł y  i krzesła  
do wypożyczania

gą na składzie.
Wycieraczki kokosowe

oraz własnego wyrobu plecione trzcinowe 
w różnych w^eiKościaob, 379 5 5

Chodnik, kokosowe
do kościołów, urzędów na sohody, koryta 

rze i do przedpokoi.

: Pod gwarancyą naturalni :

WINA MSZALNE
Rolnicze Towarzystwo w Wippach (Kraina), 
polecane gorąco przez „siążęco-bisknpi or
dynat w Lublanie, d’.a dostawy pod gwaran- 

cyn naturalnych win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre - 
dos.awa od staoyl kolejowej Hałdenschaft 
koło GÓRS, po r., 66-—, do K. 60-—, zj, 100). 
Szczególnie d e l i k a t n e  sortowane wina. 
jak Pinela, Burgundzkie białe i czarne, Ries- 

Ung & Zalen po K. 65"— do K, 85'—. 
Niżej 56 iitr. nie dostarcza się. 

Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippach, 
tak, że jakiekolwiek n a d u ż y c i e  j-si 
wykluczone. — Przy większych dostawach 

— — — niższe ceny. — — —

Towarzystwo Rolnicze w Wippach (Kraina)

PIEGI
nsuwa całkowicie w przeciąga 7 dni

fimbrn mmc Dra Christoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzyma

nia czystości i upiększenia cery.
Pi,„ ./dziwy tylko w oryg. słoikach, których 
opakoY anie zaopatrzone jest zar« jstrowa- 
i jm  znakitm ochronnym. Cena K. 1.69 od

powiednie mydła 70 bal. 388 20 jO 
Składy we »B*ystkich aptekach i drogntryacb
GŁÓWNE SKŁADY W KRAKOWIE: 
M. Masłowski upt. H. Bartmań • i Sp. apt. 

M. Ruder, apteka, ul. Karmelicka L 23.

Biuro podróży Ośuięcim
Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 
do H neryk l lub Kanady, aby udali się z pełnem zau_ 

faniem tylko wprost do
Biura podróży Zofii Bieiiadeckiaj w Oświęcimiu)

 k tó re  nie m a ż&dn , oh ng m tów an i nag&niacsy.___________
e s

KULE i KRĘGLE
z drzt a Lignum Sanctum polecają najtaniej

f r i m  i  Ś p f ł l p ,  K ra ttfw  R y n tś  37.
Specyalne cenniki na żądanie gratis i franco.

W S Z E L K IE  Ś R O D K I K O S M E T Y C Z N E
^pierwszej jakości do r-ydelikasenia cery służące ,iaŁ i środki hygieniczne podtrzy

mujące zdrowie i piękność poleca 537 10 4

D r o g u e r y a  i p e rfu m e ry a  H , S ik o r s k ie j, K r a k ó w
[Szpitalna 19. — Tanie perfumy oryginalne i na a agę, wody na włosy 1 to.le- 
[towe, hygieniozne opaski dle pań i pasy orzuszna — kompletne wy. 

praury dla położnic. Zamówienia na prowincyę odwrotną pocztą.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓ ZEFA  BIALIKA
W  KRAKOW IE, ul. Floryai^ska L. 58. F ilia : ul. Szpitalna L  l i
Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 

gatunku i o wybornym smaku.
PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ lA POBRANIEM.

manAiR

FRANCKA
§ PRZYMIESZKA DO KAŶY §
^  P R A W D Z IW A  T Y L K O  B  

Z K A R K Ą  F A B R Y C Z N Ą  ^

§  S . M t Y N t K  DO KAWY. Iczul

3 JEST NAJLEPSZĄ | 
§1 NAJSMACZNIEJSZĄ §

w y r ó b  k r a j o w y : |

. i  F A B R Y K A W  S K A W I N I E  §  
< s : : k o ło  k r a k o w a : :  <5

G . K .  U P R Z Y W  G A L £ G .  A K C Y J N Y

=  FILIA W KRAKOWIE =
Rynek Słowny, Róg ulicy Brack -j.

Kapitał akcyjny: Kapitał rezerwowy:

K. 20,000.000'- K 11,000.000'-
Listy hipoteozne w obiegubędąoe K. 210,000,000 —

KANTOR WYMIANY
ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE 
ODDZIAŁ WKŁADEK GOTÓWKOWYCH 
ODDZIAŁ TOWAROWY 87 ro 8

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWA ul.Bracka 1 
SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 
DETAIL1CZNA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA 1 DRZEWA OPA

ŁOWEGO przy ul, Warszawskiej.

Wykwintne obuwie
męskie, damskie i dziecinne własnego wyrobu

poleca magazyn pod firmą

J A N A  R E B S Z A
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej liczba 17

f B̂ rzecta hotelu p< d Różą. 452 10 7

ii Już P a n i e  m o g ą  ii
piękne i tanie kostyumy zamawiać n a  S0ZOII w i o s e n n y
Zaopatrzywszy swój magazyn w t  ,wary n a j mr dn^ s z "  na kostyumy, płaszcze, 
spódnice, i t. p. Zamówienia wykonywam nadzwyczaj gustownie i szybko (si
łami fachowo usdolnlonemi). Dla Pań przyjezdnych miara w 6 godzinach 
— — — — Przyjm ują ró w o ie t i z przyniesione] m ateryi. — — —

Kraków, ulica Floryańska I. 49, 11 p.
J. Gałązka.

GALICYJSKI
Z w iązek  M le c z a r sk i

pod Patronatem Wydziałn krajowego
=acg3=== L w ó w  u l. M ic k ie w ic z a  I. 26 —

dostarozi. najprzedniejsze 559 2 ) 2

M A SŁO  DESEROWE
w przbsytkaoh pocztowych i kolejowych po cenach każdorazowych notowan 

odpowiadających konjukturze targu
Sprzedaż hurtowna I drobna dla Krakowa Plac Szczepański I. b 

m m B z w m w m w z m m m m m H m w m ^

280 10 4

Rządowo uprawniona

rabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
' pod firmą

R. Rząctf I Chmurski
d  K r a h o m le ,  i m .  G e r t ru d y  I .  4 .

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego kr&k. polecone 
1 przez toż Towarzystwo 1

Wody m ineralne sstnczne
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Giesshflblersklej, Seltersklej, Vlchy, Homburg ,Kieslngen,
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśn , oraz 

| inne wody mineralne zprzepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa a apte- 
• -*11 * drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

:i Ma nadchodzącą wiosnę polecam do &iewu ::

NAJLEPSZE NASIONA
gospodarcze — leśne — warzywne — kwiatowa

i  gwarancyj, czystości i kiełkowania.

DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE
Krzewy, Róie, plenne I krzaczaste oraz wszelki, artykuły wchodząca
— -  — w zakres ogrodnictwa i rolnictwa. — Towar doborowy. —
— — — Cennik i specyalne oferty wysyłam opłatnie, — — —

E. FREEGE, Kraków.

F. K o p a  czy ńt ki i Ska 1 ■
Fabryka wyrobów hronzownic zych i złotniczych 
odlewarnia szlachetnych metali oraz wyłączna . o- 

prezentacya szat 1'hirgicznych
=  Związku pracy polskich kĉ loł w Krakowie = =
rinna^nasza^ ■«> tlejąca od r. 1864 starała się aawsie służyć j >trrjhon 
kościołów polskich wyrobami bronzownicayml i zlotnici. ml, vyk mywanymi 
starannie i sumiennie, Jtając, że Przewielebne Dni,no«ieLstwo, które nas, 
dotąd darzyło ranfani-m i pnych] inościr, nie odmówi * weiro poparcia a«- 
izemu celowi — wyrugowania obcych, importowych towi ów I sdoUlenia 

.  _ _ _ _ kościołów praca poF-kich rąk. 64 0
W  KRAKOWIE ULICA BRACKA L. 2. (TELEFON Ł3#0).

nie m ają tu tk i cygaretow e „ F r a m o s “ .  Palą się lekko I fóWnó, 
a t-0 najważniejsze, i e dyna ich je s t niezwykle łagodny i chło* 
dny. — I nic dziw, ,ego — albowiem bibułka je s t zrobiona z naj- 
d»UkAłnIeJ8*ycb l“ Ci morwowych przy zastosowaniu najnowszych 
zi)$0gFT  chemii i techniki. A p sytem ów w ynalazek  mój, a 
zarazem i ijemnlca, jakim  je s t „ W a t a  S a l t f e s o l11, umie- 
suszoną w o, ituiku, własności te  powyższa i potęguje. „ P ra *  
mMS“  naaaje się do ty toni lek k ich  i szlachetnych, mniej do 
średniumocnych, wBkutek swego nader delikatnego włókna

roślinnego.
P rzy  zakupnie tu tek  tó ltych  — p rO S L ą  u w a ż a ć ,  czy na 
pudelku je s t  słowo „Fram os" i moje nazwisko, bo ty lko te  — 

ią piermszej jakości.
Do nabycia ma wszystkich trafikach.

Mr. W. BEŁDOWSKI
Fabryka tutek I bibułek cygaretowych 
:• w  K ra k o w ie . S-S

ZAKŁAD
I H i l

BNACI

TREMBECKICH
w Krazowle 

Rakowiecka I. 7
fdou w'aanyi Telefon 462 
'odejmuje s. wyk Bywa

nia w szelklch rooół w za
kres ten wchodzących, 
a w szczególności GRO BO- 
W CO i PC ANIKOV, 

tak w miejscu jak i a? prowlncyl. Po
leca wielki wybór gotowych pomnikós 

z piaskowca marmuru I granitu.

W krakowłe, ulloa Kanomszr L  18.
JKDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
n *l/nowych

Ignacego Wurma.
Niezawodna pasła

nawet na <ra starzało nagniotki w aptaca 
Bustachegc S 'cals^egt Kętach. Słoik 
60 hal. (f Jata pooit. 45 hal. >.a salloaką 

o 20 hal. wlęcaj. 407 50 7

NA MAJ
pisma o Matce Boskiej

prze*
KAZIMIERZA LUBECKIEGO
»«. rju Królowa pieśni (i 10 iluiti.) I  —‘60 

Matka Boska w cywUi.aoyi polsklsj E —-10 
Sanktuarya Maryański# w Xem.

awiytej (i 7 iliuair.).....................K I '—
Z okazy! bielącego p^oku kouatan- 

cyeóak.ego hymnj ł-ciflskie „In Ja-
lum" ozdnbnie wydane 

S anety Wachednia . .
Sonety i ola-i*...............
O skarbach oświaty . . 
Kaid.Pnzyna

K 8 — 
K —-70
K 1  — 
K —•60 
K 1 —

i inne broazury do nabycia ws wszyzf ich 
Kai. garala in Skład główny u Gebotnera i Ski.

Ml ,

tfaść na piegi
usrw a w 5 dni eh gruntownie piegi, 
liszaje, wągry i wszystkie nieczysto! ci 
skóry. Wciera się Jn na noe, i rano 
omywa twsr* mydłem kwiato
wym. Cena maści 1 K., mydła 70 h. 
Wyrób i skład w aptece J . NiOSlO-
lowsklego w Tarnowu 639 o

Prawdziwa

a  ■

Imnkif materyały
na sezon wiosenny i letn. 1918

Jeden kupon 3 ‘10 [ 1 Knpon 7 Kor.
IB. dług. na całe I 1 Knpon 10 Kor.
ubranie męskie ■' 1 Knpon 16 Kor.
iniẑ lke’) wystarcza- 1 ŁuP° n 17 E°r'®y> kosztuje tylko l 1 Kupon 20 Kor.
1 knpon na czarni nbranid wizytowe 
2C kar, ja to  też -naterye na zarzutki, 
k i t ;  umy torystyozne, jed' ab & b, ki nr- 
garny, materyały na suknie damskie 
itd. wysyła po ci aaoh la>»ycsnye. ze 
awe) .zetelnoścl I porządku znany 

okład fabryczny sukna

Slegel -  Imhot w Bernio, Merawa-
Próbki gratia : Lanco.

Korzyści i liemeli prywatnej zami 'leją
cej mate-ye wproś u firnu Siegb. Imfio* 
w fabryce aą znaczne. Stale nąjtańsze 
ceny. Wielk wybór. Zamówienir asku- 
i 'izuis się nąj lokladniej. zupełnie we
dług z io i nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie awiałego tnateryału.

Księgarnia Polska i skład nut
Fr. EbtrM

w  K rak ow ie
ulica Floryańska I. 35

Itacya koleF elekt-yoznej.
Poleca awuj obfliy skład

KSIĄŻECZEK 
do nabożeństwa

I książek dla dzieci I młodzieży

na nagrody szkolne.
Na prowincyę wysyia odwrotnie. 356 0

Na pamiątką I. Komunii iw.3
m  OBRAZKI I INNE DROBIAZGI =
■ ' ■■■= POLECA: —  " 0 Kazimierz Zamczkowski:

Magazyn dawoayonałśw
Kraków, pl. Maryacki 8.
Obrazy oprawna aa rały.

Nakładem bpółki komandytowej właścicieli „Ciosu Narod«K. Wydawca 1 odpowledilalny redaktor Jim Matyulk. Brttkarnia Narpdu" w Krakowie, ul iw. Tomaeia k  % pod lantdeir J. R. łobnańał legv


